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Lutóu' podczas inułazyl.
(Lembergs politische Physiognomie wah- 
rend der russischen Rivasion 3/iX 1914 bis 
2?/VI 1915. Erimieru.igen una B eirachtun- 
geai von Dr. M arceli Chlam tacz, Universi- 
tiits-Professor zu Lem beig. — W ien 1916.

Lechner & Sonn. 8-#. S. 128).
(II.) O ile manifest nacz^nego  w odza 

zaw ierał św iadom e kłam stw a, roił się od 
obietnic, k tórych zgóry nie zam yślano w y ­
konać, o tyle całkiem  szczerze odsłoniły 
się tendencye naszych „oswcbodzicieli" w 
program ow ej mowie gen. gubernatora Ga- 
licyi hr. Bobrińskiego z dnia 1 ? września 
1914. Autor nie przypuszcza, aby to był 
w łasny produkt owego dostojnika, gdyż hr. 
Bobriński odznaczał się osobiście w ielka o- 
gladą i skłonnością do ustępstw . W  mowie 
zaś swojej w  sposób w prost srog : odsłonił 
perspektyw y rnsyfikaeyi, jaka oczekiw ać 
miała nasze m iasto i cały  kraj zajęty.

2 rozumiano w kołach bliskich hr. Bo- 
brińskiemu że dopuścił się on ciężkiego błę­
du. „Słow o Polskie" starało  się osłabić fa­
talne w rażenie m owy — bezskutecznie. 
B rutalna ta zapowiedź rusyfikacyi zraniła 
nietylko nas, lecz także w  Królestw ie Pol- 
skiem odbiła się przygnębiającem  echem. 
Nie b rak ło  też oznak, że w  Petersburgu 
zrozumiano, iż stało  się źle i w ydano fn- 
sirukeye dla napraw ienia błędu.

Tym czasem  z m ieyatyw y gubernatora 
p izybyło  w  październiku 1914 do Lw ow a 
kilkunastu rosyjskich posłów Dumy. aby 
razem  z hr.Bobrińskim  naradzić się nad za­
sadami adm inistracyi okupow anvch tery - 
foryów galicyjskich. Równocześnie przy­
byli także polscy członkowie Dum y i Rady 
państw a, aby z tutejszym i politykami pol­
skimi porozumieć się co do sp raw y  pol-
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WROGOWIE.
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(Ciąg dalsty).

— Tak. Pod jednym warunkiem.
— Puścicie Broocklyne’a ?!
— Dobrze. Z pewnym dodatkiem.
— Jakim, baron K im m berg?
— Ja wracam do Berlina, zgłaszam się 

do pułku i jadę na fro rt zachodni. Pan z ś... 
uczyni, co zechce.

De Whiie zamyślił s?ę. Rasowa, giętka 
jego postać czerniła się nieruchomą sylwetką 
w ok ie. Rozumiał dobrze, czego wymagał 
Kammberg. Nie powinien był tkwić w robo­
cie pokątnej, którą tamten porzucał. W dniu 
starcia narodów nie n ogli wymieniać o so ­
bistych strzałów. Oikan woiny miał porwać 
go w nieubłagany wir spadającej lawiny. — 
Spojrzał w głąb pokoju, gdzie stał Kamm­
berg szeroki, niezgrabny, dufny. Krzywiąc 
wargi w lekceważącem spojeniu, izekl

— Dobrze. Pójdę i ja. Zrobię to dla 
honoru tej chwili, w której i Broocklyne

Nora. no i — pan, panie Kammberg prze­
konacie się, że umiem wycfągac konsekwen- 
ccc z szans wszystkich, jakie mi się nada­
rzają. Puszczam pana, bo byłeś mi tylko dla

skiej. Na zwołanej w  tym  celu konferencyi 
stanął prof. dr. G rabski z w łaściw ą ntu 
gw ałtow nością w  obronie oryentacyi rus- 
sofilskie], tw ierdząc, że nie można się już 
łudzić co do iego„by  wojna w ypaść mogła 
korzystnie dla Austryi, z resztą  zw rot w 
kierunku Rosyi najlepiej odpowiada uczu­
ciom większości Polaków .

Zbijał jego w yw ody prof. Chlamtacz, 
stw ierdzając, że zw łaszcza od czasu pro­
gram ow ej m owy hr. Bobrińskicgo ogół pol­
ski odw rócił się od Rosyi. a , 8 'cw o  Po! 
skie“, reprezentujące kierui:e„ russofilski, 
w yw ołuje ty lko oburzenie, czego wido­
mym znakiem stałe  i szybko postępujące 
ubyw anie prenum eratorów . Zwrócił dalej 
m ówca uwagę na klęskę, jaką b iło b y  dla 
Polaków  inawet w ykonanie obietnic nacz. 
wodza, tj. ścieśnienie przyszłej Polski w 
granicach jednolicie polskich pod względem 
językow ym . Polacy zresztą  nie rnogą entu­
zjazmować się dla zjednoczenia pod berłem  
Rpsyi, w iedzą bowiem, że przyniosłoby o- 
no z sobą zagładę swobód obyw atelskich, 
k tórych odm awia to państw o naw et rdzen­
nej swej iucuności. Zbijał wkońcu prof. 
Chlam tacz rzeczow o tw ierdzenie o mili­
tarnej słabości Austryi, w ykazując, iż rzecz 
ma się w prost przeciw nie i 'z naciskiem  zâ - 
znaczył obowiązek w ytrw ania  w  lojalności 
w obec m onarchii -i państw a, w  którem  od 
czasu nastania e ry  konstytucyjnej ma się 
zapewniony rozwój na podstaw ie narodo­
wej.

W yw ody te znalazły z w ielu stron po­
parcie. O kazało się, że nie ma m owy, by  
Lw ów  przy łączy ł się do oryentacyi, panu­
jącej wK rólestw ie, co dr. G rabski tak w ziął 
sobie do serca, i ż w  późniejszych konfe- 
rencvach nie b rał już udziału.

W ynik konferencyi by ł w iadom y zaraz

uwo! ienia Broo^klyne^ potrzebny. Powiedz 
ppn im, źe de White służy w gwardyi kró­
lewskiej we F andryi.

To rzekłszy, skinął głową, jakby zapra­
szają- Kammbtrga do wyjścia. Obaj wypro­
stowali s'ę po wojskowemu i rrzez moment 
najkrótsza źrenice ich połączyła ta błyska­
wica uznmia, którą n r  ją dla n e Kie potężni 
meżowie, stający do otwartego boju.

K m mberg wyszedł i zniknął na zakrę­
cie, nie zatrzymywany prz z najętych sługu­
sów.

W tvdzień zaś później dzienniki Nort- 
clifte’a za m cz a ły  wielkim głosem, że żą­
dza wojny ogarnia nawe} wysokich dygnita­
rzy, r sekretarz poselstwa an n  Iskie >o w 
Sztokholmie opuścił swói nadzwyczai ważny 
post runek, aby przyłączyć s ę do szw dronu, 
w którym w alzy ł w Indyach i w Sudanie.

* * •

Próba przeniesienia ^osobistych pora­
chunków w ramy wojsk ogromnych, ściera­
jących się na niezmiernych pobojowiskach, 
należała do dziedziny sensacyi. — Dlatego 
z wyjatkowem zadowoleniem de White zna­
lazł się we Flandryi. Pojed nek, ta stara 
forma przyobleczenia koguci h instynktów 
w szlachetny gest rycerski nie wystarczał im. 
To swobodne zgłoszenie się w szeregi miało 
wszelkie cechy pojedynku długotrwałego. — 
To, co zwykło się kończyć w trzech, czte­
rech minutach, teraz miało szanse trwania

nazajutrz w  całem miećcie i ożyw iające 
podziałał na um ysły. To-pniała odtąd je­
szcze silniej garstka zwolenników ^Słew a 
Polskiego* ; ogół odvTÓrił się ze w strętem  
od tego pisma.

Dr. G rabski nie dał jednak za  w ygiauę. 
Na jednym  z obiadów u prez. Rutow skiegó 
w ystąpił w prost z żądaniem, by  na p rzy ­
rzeczenie, w yrażone w manifeście naczei. 
w odza, dano z naszej strony  dow ody rze­
telnej chęci zbliżenia się do Rosyi. Obaj a r­
cybiskupi zauważyli, że jest św iętym  obo­
w iązkiem  dochow ać lojalności wobec Au­
stry i a  pos. Kozłowski pouczył żarliw ego 
Dropagatora russofilstw a, że w śród huku 
arm at nie pora na politykowanie. Zm yto 
w ięc znowu dr. Grabskiem u głowę. W y­
trw ałej, konspiratorskiej skrzętmości za­
w dzięczał jeden mimo w szystkiego sukces: 
oto udało mu się rzucić w  św iat znaną o- 
dezw ę przeciw  Legionom. Sukces ten je­
dnak w iększym  w ydaw ał się dr. G rabskie­
mu, niśli by ł w  rzeczyw istości. Po  wielu 
m ozołach zebrano nie więcej nad 24 ood 
pisów, jakkolwiek partya  wszechpolska 
m iała w  okupowanym  Lw ow ie bardzo li­
cznych przedstaw icieli. Obok istotnie w y­
bitnych ujrzano tam  nazw iska zupełnie po­
zbaw ione politycznego znaczenia. Co zaś 
najbardziej nastanaw iało, to okoliczność, 
źe znalaz ły  się na odezwie przeciw  Legio­
nom podpisy, k tóre kilka m iesięcy przed­
tem figurowały na  odezwach, zachęcają­
cych do popierania Legionów, Co do m oty 
w ów , to zdaniem prof. Chlam tacza, raczej 
w zględy praktyczne, niż russofitstw o skło­
niły wielu do podpisania odezw y, o k tórej 
w iedziano, że p rak tycznego znaczenia mieć 
nie może i w  której zastrzegano się w yraź­
nie przeciw odstąpieniu od lojalności w o­
bec Austryi.

przez rok i dwa. Całoroczny pojedynek po­
między de White’m a K immbergiem nabie­
rał cech prawdopodobieństwa i przez to 
z góry sprawiał mu dużą, niekłamaną przy­
jemność. Gdy pierwszy n z  na krańcu widnó- 
kr^gu zoczył czarne, wązKie, ledwie dostrze­
galne linie rowów niemieckich, natychmiast 
wmawiał w siebie, że za nimi czai się Kamm­
berg. Gdy chmurki szrapneli poczęły ned 
nim koziołkować aż zdumiał s:ę, że natych­
miast za nimi domyślał się ręki Kammberga.

I nadszedł najgorszy d'a de White’a 
dzień, kiedy na pa'rol jadąc i kołysząc się 
w miarę ruchów końskich w id z i  ł  daleko 
przed sobą piękny aeroplan angielski, który 
bez ru bu tkwił u spodu kopuły niebios.

Z bo1 u nagłe z zasadzki rzadkiej mgły 
«'y:echał czarnoskrzydły latawiec niemiecki 
i z pod spodu zaatakował wię* sz?go prze­
ciwnika. Iskierki wystrzałów sprzęgły te dwa 
punkty niebios, gdzie zu hwaie dla oczu 
ludzkich przekładały się z boku na bok wy­
myślne skrzynki. Po krótkiej chwili wycze­
kiwania nieruchomy latawiec posunł się 
wolno na prawo, jakby chciał zejść z oczu 
przeciwnika. W ruchu tym nie wytrwał długo, 
bo zsunął się niżej i nie znalazłszy równo­
wagi zakołysał, podrzucił, jakby rozmach 
większy biorąc i począł spadać szybko, nie­
powstrzymanie. Pocisk uderzył w serce ma­
szyny : w sternika.

(Ciąg dalszy nastąpi). „ i
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,v Opinia punńczna we Lw ow ie b y ła  ma 
podstaw ie uistynKLOwgej niechęci uo ro­
syjskich intruzów  tak zorganizow ana, ze 
naw et w  cnw uach najuęzszycu , guy ten­
dencyjne doniesienia f e t .  Ag. le i. próbo­
w ały  publiczność olśnić coraz nowemu 
zw ycięstw am i rosyjskiego oręża, groimt- 
dzono u nas argum enty na argum enty ku 
uzasadnieniu w iary  w ostateczne zw ycię­
s tw o  m ocarstw  centralnycn. W publicz­
nych lokalach znajomi zw ierzali sobie roz­
m aite sekretne wieści, a cieszyły się one o 
tyie popularnością i o tyle znajdow ały po­
słuch, o ile treść  ich przem aw iała na ko­
rzyść  AustryL

„W  kole m ych znajom ych, opowiada 
prof. Chlam tacz (zbierało się ono co dnia 
w 'kawiarni W iedeńskiej), p racow ano 
w prost m etodycznie nad ocenam i sytuacyi 
wojennej. Poza gruanownem studyow ani ;.m 
kom unikatów  rosyjskich, miało się często 
pisma wiedeńskie, udapeszleńskie, bukar 
reszteńskle, miało się informacye, zacią­
gnięte od jeńców , szoferów  itp. i z tego to 
m ateryału  w ydobyw aliśm y wnioski co do 
najbliższej przyszłości". Oczywiśoie nie­
winne „arrangem ent" w padło w  oczy  żan- 
darm eryi rosyjskiej, zagrożono represalia- 
mi, spadały  na kaw iarnie oiągłe rew izye, 
w  końcu nie można, było  rozm aw iać sw o­
bodnie z obaw y przed szpiegami, których 
nigdzie nie brakow ało . Ostrożniejsi p rze­
sta li odtąd zachodzić do lokali publicznych 
J spotykano się ty lko na ulicy. ‘

U PaźdzletniK ow y odw rót m ocarstw  cen­
tralnych z K rólestw a Polskiego by ł w iel­
kim dla Rosyam tryumfem. T akże w listo­
padzie 1914 sy tuacya ich przedstaw iała się 
św ietnie, ale Już w tedy  w ystąp iły  pierw sze 
ob jaw y zw rotu  na niekorzyść armii ca r­
skie). Takie przekonanie przynajm niej mie­
liśmy we Lw owie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Bandytyzm w Królestwie.
Mimo surowych środków piawnych, 

stosowanych przez władze? okupacyjne, ban­
dytyzm nie gaśnie w Królestwie Polskiem. 
Do szeregu morderstw, popełnionych w cza­
sie wojny, przybywa obecnie nowy, przera­
stający grozą po rzednie, już choćby z tego 
względu, że ofiarą bandyt'w  padło pfęciu 
ludzi. Na pięciu kupców, powracających przez 
Kurów do Lublina, napadła mianowicie szajka 
uzbrojonych bandytów i po krótk:em sza­
motaniu pomordowała wszystkich, poczym 
bandyci zrabowali pieniądze oraz towary, 
będące własnością kupców. Morderstwo od­
kryła ludność okoliczna stosunkowo dość 
wcześnie i zaalarmowała poblizkie posterunki 
żanda.meryi. Celem wyśledzenia sprawców 
morderstwa, władze wojskowe dodały żan- 
darmeryi kilka kompanii wojska. Przetrzą­
sają one okoliczne lasy, w których prawdo­
podobnie kryją się sprawcy. Energia, z jaką 
prowadzą władze pościg, wzbudza nadzieję, 
te  mordercy nie ujdą sprawiedliwości.

Równocześnie donoszą z Puław
Wieczoru ontgdajszego dwaj nieznani

bandyci, uzbrojeni w karabiny, napadli na 
mieszkanie Zdona, gajowego lasu w Puła- 
wacn. Zastawszy żonę Zdona z dziećmi, pod 
groźbą karabinów, zażądali wydania im pie­
niędzy. Zdonowa dobrowolnie o d d a n ia  pie­
niędzy odmówiła, wówczas bandycii przystą­
pili do rewizyi mieszkania, przyczem za rali 
77 rubli i zegarek. W chwili, gdy rabusie, 
znalazłszy pieniądze, mieli zamiar się odJa- 
lić, Zdonowa poczęli ich prosić, by choć 
część pieniędzy jej zwrócili, gdyż uie posiada 
więcej ani grosza, wtedy jeden z D a n d jtó w  
ulitował się i zwrócił 3 ruble. B ndyu zbie­
gli i na ślad ich dotychczas nie natrafiono.

Z wędrówek po Lwowie.
IX.

Kiedy md powiedziano, że przy  ulicy 
Piekarskie] 1 ó znajdują się w a isz ia ty  
pracy  dla dziew cząt, nie od ^azu pojęłam, 
że k> już jest coś dokonanego — część 
szerszych projektów  pracy  społeczni.', o- 
■mawiamych jeszcze przed wojną.

Jak się to zrobiło?
D aję w  tem miejscu glos p in i dr 

K laftenow ej:
— Kiedy w idyw ałam  w bezpłatnej 

kuchni te setki dziew cząt, k tó re  godzina ni: 
ćałemi, a nieraz od Tana, w yczekiw ały  tu­
taj, aż w reszcie o trzym ają do m enav .k 
jedzenie, k tó re  potem  zanosiły do domu, 
żeby już następnie drugie pół dnia zm ar­
now ać na w ałęsanie się po ulicach m iasta. 
p rzy sz ło mi namyśl, żeby je gdzieś zgro­
madzić, dać im pracę, w yuczyć je p raco­
w ać, a rów nocześnie podmieść m oralny 
poziom tych w każdym  względzie zanie­
dbanych istot. Razem z  parnia Szw ebero- 
w ą, któira razem  ze m ną wspólnie prow a­
dziła tę kuchnię bezpłatną zabrałyśm y się 
zaraz do urzeczyw istnienia tej myśli. Za­
rekw irow ało  się próżny lokal p rzy  ulicy 
Sykstuskiej, Komitet ratunkow y dostar­
czył potizebnych funduszów, zakupiłyśm y 
trochę „surow ca1 , sprow adziły  kilkana­
ście m aszyn do szycia, w net też znalazły 
się instruktorki — i oto zabrałyśm y po 
prostu w szystk ie owe w ałęcające się Izle- 
w częta, dając im do rąk pracę, a tym, co 
już coś um iały, także zarobek. Tak po­
w sta ły  nasze w arsz ta ty . Zaczęło się w y­
rabiać czapeczki, sukienki, fartuszki, u>- 
szule flanelowe męskie, fartuchy, bluzki— 
w szystko rzeczy  bardzo tanie i obliczone 
ma łatw iejszy zbyt. P racow nice w arsz ta ­
towe oti zym yw ały  każda śniadanie i bo­
ny na obiad. W  godzinach w ieczornych 
odbyw ały  się w yk łady  religii i etyki, po­
pularne pogadanki z przyrody, geograf:i 
i historyi, a potem  dodano naukę rarhu  j- 
ków  i stylistyki.

W  przeciągu paru tygodni w arszta ty  
zgrom adziły blisko 150 takich dziew cząt. 
P ra c a  szła w dalszym  ciągu. W arsz ta ty  
dostarczać także zaczęły pracę rozm ai­
tym  robotnicom  do domów.

A działo się to wiszystko podczas in- 
w azy i *-osyjskiiej.

1Tym czasem  w ypow iedziano nam lo­
kal, w  którym  m ieściły się w arsz ta ty . 
Komitet nasz — to jest ten sam, który zaj­
m ował się bezpłatną kuchnią, a  zajął się 
także w arsztatam i — n it w iedział na razie 
co począć, gdzie szukać drugiego rak ob­
szernego lokalu na pom ieszczenie tyl.< 
pracownic.

Te nasze kłopoty znała dobrze Cecy­
lia W eohslerow a. Razem  pracowałyśmy: 
w bezpłatnej kuchni i w  w arsztatach , j e ­
dnego dnia rzekła do mnie: „Sprowadźcie, 
w arsz ta ty  do mojego domu p rzy  ulicy; 
Piekarskiej 1. 6 . Oddaję do dyspozycyi ca­
łe pierw sze piętro". W  m iesiąc później pa­
ni W echslerow a zrobiła no taryałny  akt 
zapisu, darow ując w arsztatom  dom swój 
Już na zawsze.

Słuchałam  tego w szystkiego z dz;w- 
nem uczuciem. Przecież stało się c o ś ,  f 
zrealizow ane zostały  plany, projektow a oe 
k.edyś p rzy  kominku, podczas poufnej roz­
m ow y przyjacielskiej. Czemu nie cieszy­
łam się tak bardzo, jak cieszyć się należy 
z urzeczyw istnionych pragnień?...

Te w arsz ta ty , k tó re  tutaj oglądałam , 
ro nie było jeszcze bo, o czem wciąż m a­
rzyłam .

Pow iedziałam  o tem  szczerze i o- 
tw a rd e  pani dr. Klaftenowej.

Uśm iechnęła się, jak uśm iecha ś :ę 
ktoś bardzo dobry i bardzc rozum ny, gdy 
z w yrozum iałością w ielką słucha niereal­
nych w ynurzeń.

— T eraz  jest wojna... proszę to ko­
niecznie uwzględnić — rzekła. — Na r.r- 
z.e chodziło nam  o to, ażeby dać pracę 
i zarobek dziewczętom , k tóre samym so< 
bie zostaw ione, by łyby  w ysz ły  na ulicę i... 
pochłonęłaby je ulica. W iem, razi to r>nr.{ 
zm ysł estetyczny, gdy widzisz te  najbie- 
dniejsze dziew częta ghetta żydowsk-.-.go 
tutaj, gdzie spodziew ałaś się zobaczyć in­
ny m ateryał lu d zk i

— M ógłby być ten m ateryał ludzki 
i taikże obok tego inny. A ten co jest, niech­
że w łaśnie urabia się na inny, lepszy! — 
przerw ałam  żywo.

— Pow oli dojdziemy i do tego — rze­
k ła  dr.. Klaftenuwa. — W arsz ta ty  nasze 
dały  po dziś dzień zarobek kilkuset ko­
bietom i dziew czętom . Roczny obrót ka­
sow y zam knięty  został ogólną cyfrą 76.000 
koron. Proszę, może pani raz jeszcze ze 
mirą razem  obejrzeć zechce te warsz+afy? 
B vła  tu pani onegdaj i nikt nie umiał pani 
objaśnić tego w szystkiego. T eraz, kto W«'e, 
m oże patrzeć pani będzie łaskaw iej i... 
bez uprzedzeń.

Istotnie... Należało zapomnieć jakby 
m ogło być. a cieszyć się rezultatam i real­
nych w ysiłków , jakie dokonane tu taj zo­
stały .

W  w arsztatach  tych pracuje obecnie 
około 100 dziew cząt. W praw dzie niezna­
czna tylko część należy do już zarobku­
jących, bo są to przew ażnie uczenice w a r ­
sztatów , jednakże i one otrzym ują zapła­
tę za to, co poza godzinami nauki uszyH  
na zamówienie.

Nadzwyczajne powodze" 
nfe — drugi tydzień — 
8—14 lutego — nieby­

wała senzacya
Tajemniczy X

dramat szpiegowski w 6 akt :h
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Usiłowania Zarządu zm ierzają oeż do 
(ego, aby czas nauki skrócić dc minimum 
i w tym  czasie naiuczyć tyle, żeby uczen­
nica wszędzie znaleźć m ogła pracę zarob­
kow ą dobrze Już płatną. P rzyiem  każaa >  
fcrzynrule tutaj śniadanie, a biedn'ejsze do­
sta ją  także bony na o<biad do taniej ku­
chni, utrzym yw anej przez Komitet ratun­
kow y. P raca  odbyw a się przew ażiiie w  
dużych, widnych pokojach. Instruktorki, 
są to osoby inteligentne i doskonale z a w  >  
dowo wyszkolone. W ieczoram i odbyw aią 
się pogadanki naukow e i trw a  w daLszjmi 
ciągu lekcya stylistyki i rachunków . P ro  
lesor B ałłaban uczy religii i etyki.

— C zy nie sądzi pani — spytała di. 
Klarienowa — że te w arsz ta ty  rna$ą p r /  \i 
sobą piękną p rzyszłość?

— Życzę wam  tego z całej duszy. Ale 
p rzyzna pani, że to  już zależeć będzie od 
Zarządu: jak pokieruje tymi w arsz taum i.

W  każdy m razie dokonany tu z js i i ł  
m ocny czyn.

Z  Kraju.
Dolina. (Wspomnienie z czasów  inw a­

z ji) . Działo się to w  małem rmasteczku Do­
linie. Dzień był pogodny i ciepły. Ale od 
zachodu zbliżała się wielka i pamiętna 
chwila. Raniuiko zbudził m ieszkańców bli­
ski odgłos strzałów  arm atnich. Ludzie w y- 
szli na miasto. Tu zobaczyli uciekające w 
popłochu treny  rosyjskie. Około południa 
zrobił się w  mieście ruch. „Do szańców 
chw ytają" — krzyczeli uciekający m ężczy­
źni. Żandarm i z szablami i nahajkami cho­
dzili od domu do domu i zabierali bezbron­
nych m ężczyzn. Kto staw iał opór, dosta­
w ał nahaje. Tym czasem  do miasta zaje­
chali Kubańcy. Nadszedł w ieczór. Zm ęcze­
ni ludzie gasili lampy i kładli się na. spoczy­
nek. Około północy zaczęli kozacy rabu­
nek. ,,Dawaj diengi jew reju" — krzyczeli 
do przestaszonych żydów . Całą noc graso­
wali po mieście. Raniutko przyszli do ubo­
giego ślusarza. „Dawaj diengi Lachu" — 
krzyknęli do . niego. „Nic nie marn, pano­
wie" — odrzekł ślusarz. K ozacy zaczęli 
g iasow ać po izbach. Tein bojąc się, żeby 
mu w arstatu . sanow iącego cały  jego mają- 
tk , nie zabrali, zaczął krzyczeć: „gw ałtu!" 
i w ybiegi szukać patroli. „Chw ytaj sukin­
syna", krzyknęli kozacy i wylecieli za nim. 
Ten zobaczyw szy, iż oni dobyli szabel, za­
czął w ołać ratunku. W tem  błysła szabla i 
bezbronny m ężczyzna upad! na ziemię. Ra­
no straszny  widok przedstaw '! się m iesz­
kańcom : na rynku z rozpłataną głow a le­
żał ślusarz. P rzyby ł i komendant, a dowie­
dziaw szy się. i o co idzie, kazał go coprę- 
dzej pochować. Takimi byli ,.oswobodite!e 
ruskaho naroda“

.Józef Mikulski.

Koło polskie a N. K. N.
Jeden z dzienników' popołudniowych 

doniósł wczoraj w telegram ie z W iednia, 
jakoby z  wyjątkiem  posła Liebermanna. 
zgłosili w szyscy już posłowie socyali-

atyczni pisemnie gotgw ość wstąp,en.a do 
Koła polskiego. Otóż — jak nas informują 
z kompetentnej strony  — wiadomość ta jest 
mylną.

Imiennego zgłoszenia bowiem posłowie 
socyaJistyczm do Koła polskiego nie w no­
sili, powiadomiono jedynie w  pierw szej po­
łowie stycznia p. Bilińskiego oficyalnie o 
uchwale zaiządń  polskiej party i socyalno- 
dcm okratycznej o  tern, że posłow ie ją w y ­
konają.

Potem  nastąpiły  układy prezesów' Ja­
w orskiego r Bilińskiego a następnie narady 
Oiganówr Koła, zakończone w ezw aniem  
konserw atystów 7 podolskich i centrow ych, 
by zajęli opuszczone pozycye w N. K. N.

Przy glosie są konserwatyści wscho- 
dnio-galicyjscy 1 pokąd nie nastąpi opubli­
kowanie ich postanowienia, nie naieży się 
spoaziewać nowych kroków w  sprawie 
finalizowania konsolidacji stronnictw pol-

Pobyt Komendanta 
Legionów we Lwowiew

EkoCelencya m arszałek polny por. Ka­
rol T rzaska Durski “  przejeździe na front 
zatrzym ał się przez dwa. dni u łoża ciężko 
chorej matki JakKolwiek kom endant p rag­
nął u trzym ać ścisłe incognito, w iadom ość o 
przyjeździe tak  drogiego gościa przeszła 
w jak najszersze w arstw y . Snieszyli do 
tak  dobrze w e Lwowie znanego Komen­
danta znajomi, przedstaw iciele poszczegól­
nych in sty tu c ji. W czoraj o godz. 12 w  po­
łudnie zjawiła się u eksc. D łuskiego Dele- 
gacya  N. K. N. w e  Lw owie, złożona z  pp. 
posła Lisiewicza i S tesłow icza, red. Lasko- 
jYUI'ckieg'0 radcy  K. Bogdanow icza i K. 
H aitleba, by  pow itać Komendanta Lcgio- 

1 rów . złożyć mu hołd na'eżny. Po powitaniu 
przez j>rez. dr. Lisiewicza w  godzinnej po­
gadance i rozmow ie poruszono szereg  ak­
tualnych spraw , zw iązanych z“obecną ak ­
c ją  i stanow iskiem  Legionów'.

W ieczorem  o godz. 8 w ieczorem  w sali 
bankietowej hotelu Krakow skiego odbyło 
się na cześć dostojnego gościa zebranie to ­
w arzyskie, na które zjawili -sfę przedstaw i­
ciele najw yższych naszych uczelni, Dele- 
gacya N. K. N. pod prźew . pp. dr. L isiew :- 
cza i Stesłow icza, posłowie i przedstaw i­
cie,le kół obyw atelskich. P rzybyli więc re- 
ktorow ie dr. K. Tw ardow ski, dr. St. An- 
czyc, prof. Dembiński, Buzek, i  ołloczko, 
Z akrzęw scj', prez. Jedizejow iczow a, prof. 
Zakrzew ska, Bugdanow iczowa, Anczycó- 
wna, poseł Lew akow ski, adjutant eksc. 
D usrskiego por. Kleeberg, z personalnej 
s ta c ji  zbiorczej kom. kap. Krzaczyński, 
por. Jaster i C zerny  i szereg innych w ybi­
tnych osobistości.

P ierw szy  toast na cześć dostojnego go­
ścia wniósł poseł Lisiewicz. Naw iązując dc 
działalności niezapomnianego brata  Ko­
m endanta śp. Antoniego Durskiego, pod­
kreślił ląezość obopólnych starań  i czynów'. 
Tam ten przew odził pierw szym  zastępom 
m łodzieży polskiej, uczył ich posłuchu i 
karności, drugi przew odzi Legionom. P rz y ­

pomniał m ów ca ow iane sław ą czyny Le­
gionów na Podkarpaciu, Besarahii, na 
wschodnich Tubiezach Polski, pod dow ódz­
tw em  eksc. D łuskiego, k tó ry  jako wódz w 
najtrudniejszych w arunkach umiał zaw sze 
połączyć surow e stanow isko żolnieiza ze 
szczytnem i obowiązkam i oby w atela-Pola- 
ka. Zakończył w yrazam i czci i hołdu.

Z glębokiem  wyruszeniem  odpowiadał 
eksc. Durski, wspom inając czasy  pobytu 
we Lwowie, u  spółpracy z bratem . Na czas 
krótki przed w ^ n ą  widział doraźny zlot 
strzeleckich zastępów', oglądał spełnienie 
m arzeń b rata . Z chwilą w ybuchu w ojny 
dzięki in icya tjw ie  Piłsudskiego pow stały  
Legiony. Przeznaczenie, los szczęśliw y, 
zaufanie szerokich kół pow ierzyło mu or­
g an izac ją  i dow ództw o Legionów'. P oczą­
tek był trudnj', ale w krótce zyskał zaufa­
nie i m iłość żołnierza, Legiony pełnią swój 
obowiązek jak p rzysta ło  na polskiego żoł­
nierza; 'spraw dziło się przysłow ie, że ka­
żdy naród takich w ydaje żołnier.zj', na ja­
kich zasłużył. Ten żołnierz poiski zajął już 
dziś miejsce chlubne, zaszez jin e  w  histo­
ryk

W  dalsz jm  ciągu radca F W ebersfeid' 
■imieniem uczestników pow stania IS63 f . 
wniósł piękny toast na cześć eksc. D ur- 
skego, a  red. Laskownicki w/ pięknem prze­
mówieniu sław ił znaczenie i zasługi w obe­
cnej chwili kobiety Polki, na jej cześć to a ­
stując w  ręce p. Jedrzęjow iczowrej.

W śród niezw ykle serdecznego nastroju 
i swobodnej pogadanki. przeciągnęło się 
pamiętne dla uczestników  zebranie do póź­
nej godziny

„Bravo, slgnor Capifano! *
Spraw ozdaw ca w ojenny „Beri. Ta- 

gebl.“, Cmii Szemeiry, opow iada:
Na w yżynie iD Ob ordo okopy nasze 

znajdują się w' oddaleniu zaledw o 40 k ro­
ków od  nieprzyjadie 1 sk id i. Obecnie dnia­
mi całym i nie padnie ani jeden Strzał k a ­
rabinow y, zdemoralizowanie bowiem  c:ą- 
głemi rticpowodzeiiiawn w ojska w łoskie 
nie m ają ochoty do ataków .

Aż oto onegdaj, gdy nadciągał już wie­
czór, uslj-szeM m y ‘z naprzeciw ka dono­
śną kom endę: „A vanti!" (Naprzód!). B y­
liśmy pewmti, że nastąpi szituirm. Ale po o- 
wem  „A vanti!“ zapanow ała trapm eról 
śm iertelna c» za  i choć ono raz  po raz ro z ­
brzm iew ało znowu, nie 'widać było ża ­
dnego ruchu w  nieprzyjacielskich Okopach. 
Wreslzdie po dłuższej chwili ozw ał się 
przeciąg ły  głos giom adny, odpowiedzi1 
tycłi, k tó ry  d i  chciano na śm ierć powieść, 
a k tórzy  nie mieli ochoty ginąć. „Avanti. 
stignor ca pił a no !“ (Naprzód, panie kapita­
nie!) zahuczało. Ohwila jerzicze, a oto na 
brzegu włoskich okopów sta je  m łody ofi­
cer w łoski, całą figurą, bez żadnej oenro- 
Tiy, zw rócony naprzeciw ko n ieprzyjackte. 
Dobył w ąsfóe: sw ej szpady, w  której w y­
ostrzonym  brzeszczocie załam ały  się re ­
sz tką  swej purpury  promienie zachodzące­
go słońca. Ani ieden człow iek nre ruszył

Wirszawski Salon suklefi 
i ftosfyumJw dumshich

pod firmą A. Wrześniewski został przeniesiony z ul. Halickiej ?1 rta 
ul. Akademicką (róg Ch rąiczyzny 5 f p.) Wykonuję najgustowniej według 
najnowszjrch żurnali po cenach konkurencyjnie zniżonych. Dziękując za zaszczytna 
dotychczasowe poparcie, p o l e c a m  s i ę  n a d a l  p a m i ę c i  Wnych Pań. — 
Z wysokim szacunkiem A .  W r i e ś n i e w s K i  z Warszawy. — — 15' ^ ‘
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się z  oikopu; tani huczało tylko ciągle je­
dnio i te- $am o w o łan ie : „Awanti, signor
Cap'itaiio!“ . M łody ikapłtain śtał sami u- 
tefnd, jaik palec, na  pustce kam ienioło­
mu, naprzeciw  o k opanego . nieprzyjaciela! 
C udy nlie dzieją się ; offcer mógł tylko po­
święcić się na ofiarę. Ludzie iegu tym cza­
sem nfce przestaw ali w ołać, i to coraz na­
tarczyw iej: „Ava>łti, siguur capitano!'*.

I nieszczęśliw y . uszył do ataku - -  
sam! Zdołał ujść zaledwie kilka k roków ; 
ugodzony kulą w  skroń padł trupem . O- 
szczędzri sotnie iwzynajmuiej m ęczarni d łu ­
giego konania. Śm ierć dopadla go jeszcze 
w pobliżu w łoskich okopów, w  chwil/i, 
gdy roił mu się sen o sław ie bohate-a. 
Zaledwie zaś zw alił się, jak kłoda, z oko­
pów  włoskich zahuczały  g łosy  tych sa­
m ych, k tó rych  do boju napró/zno zachę­
cał, okrzykiem  uznania: „Ó rayo, signor 
caipirano!", Było to coś, jaicby oklaski pu­
bliczności w teatrze, zadowolonej z w ido­
w iska. ,4Srąv<* signor capliitano!“ za- 
brzmśało na now o — ■■-.^i^tranając \vo- 
taiiie tlimru w  arenie, gdzie C ezar 
lud knwi ludzkiej widokiem.

Zw łoki kapitana,k długo ieżały  nie­
tknięte. Dopiero z nastaniem  ciemności 
odw ażyli «ię je uprzątnąć i pogrzebać je­
go ludzie, k tórym  nie 'chciało siię, tak jak 
on to uczynd, ginąć po bohafteircku.

DEPESZE
c. U. Mmm hor@spend@sity]^^3,

O brona Londynu przed Zeppelinami.
Londyn. „Tim es“ donosi, iż adm irał Per- 

'’V Scott złoży p rzy  końcu bieżącego tygo- 
Q..ia kom endę nad a r ty le r ią ,  przeznaczo­
ną do obiony Londynu przed atakam i po­
w ietrznym i. Praw dopodobnie dokonał o rg a ­
n izac ji tej obrony tak, że w edług zdania 
rządu naczelną kom endę objąć już może 
sztab armii w  Anglii, którego wodzem na­
czelnym jest French, przez co kierowni­

ctw o częściow o przechodzi z admiralicyi 
na urząd wojenny.

Angielskie zaprzeczenie.
Londyn. — Adinlirailicya ogłasza: W e­

dług dzisiejszego niemieckiego sp raw o - 
zdaniu, w ysłanego telegrafem  iskrow ym , 
„Koelnisciie Zei>tung“ donosi, że o trzym ała 
z nad granlicy holenderskiej w iadomość, że 
w  ostatnim  atałcu napow ietrznym  na An­
glię. na rzece Humber angielski okręt w o ­
jenny „CaroHna“ ugodzony został bombą 
i zatonął, przyczem  zginęło wielu ludzi. 
Ani „Lanolina11, ani jakikolw iek inny an ­
gielski okręt wojenny, lub handlow y, w ie l­
ki czy m ały, nie został ugodzony bombą 
na rzece  idumbet, ani w  żadnym  innym 
porcie.

Zam ach na most.
Lonayn. —  „Daily Telegra;ph“ donos: 

z M ontrealu, że s traż  na moście W iktorya 
uniemożliwiła w sobotę rano próbę w y ­
sadzenia niosiu w  pow ietrze.

R ew izya podatków  w Fim anJyi.
Kopenhaga. — „National Tklende' do- 

iipsi z P e tersbu rga . Ukaz carski poleca 
senatow i m '-k l ip ie  szczegółow ej rew i- 
zyi s j  staniu podatkow ego W -iąsd /i.

Podróże m inistrów  fiancuskich
P aryż . — Riboł p rzyby ł do Londynu 

i przedpołudniem  odbył naradę z M ac Im a­
ną, Briaml we środę w yjedzie do Rzymu, 

Komunikat turecki.
Konstantynopol. — Agenoya Milłi do­

nosi: O lówna k w atera  ogłasza: Na róż 
nycli w idowniach boju tnie zaszło nic w a ­
żnego.

Losy Dumy.
Petersburg . — „Riiecz“ donosi, że u- 

stąpienie G orem yktna nastąpiło wyłącznie 
z powodu oporu jego, staw ianego zw oła­
niu Dumy. Dzienniki dodają, że dziś jest 
juz pew ne, iż Duma będzie zw ołana i o- 
bradow ać będzie mad rzeczam i, k tóre w y­
m agają rozpatrzenia i przeprow adzenia 
dyskusyi.

Petersburg . — L kaz carski zwołuje

Oum ę 1 Radę państw a na 22-go lutego
(9-go lutego st. st.).

S trach przed Zeppelinami.
Londyn. — F raser pisze w  „Dni'v 

Maiil“ : Jeśli w  następnym  tygodniu zbie­
rze się now a sesya  parlam entu, to dana 
bęazie m ożliwość w ytłum aczenia rządowi 
konieczności zm iany polityki obrony kraju 
przed atakam i z pow ietrza. Naród jest ni 
tylko zaniepokojony, ale tekże oburzojiy, 
bo Zeppeliny dotarły  tam , dokąd nie po­
winny były  dotrzeć, w  razie, gdyby oyla 
przeciw  nim zorganizow ana obrona, Poli­
tyka słaba, niejasna, niedostatecznie p rz y ­
gotow ana do obrony  przeciw  atakom  po­
wietrznym , musi uledz zmianie.

Podrożenie ubrań.
Londyn. — Dzliennilki donoszą, że c e ­

ny ubrań męskich i kobiecych pójdą o 
20—30 procent w  górę; przew idują je­
szcze w iększą zw yżkę.

Kontroler państw a.
P etersburg . — W miejsce Cliaritomi- 

wa, k tó ry  ze względu na swTe zdrow ie o~ 
stąpił, kontrolerem  państw a zamian rw a - 
ny został członek Rady państw a Pokrowr- 
skij

B rak benzyny w \ nglii.
Londyn. — Piórem;ki tutejsze dono­

szą. że pobór benzyny do aiit!7;r:;r-‘- :w  
pryw atnych  będzie w  przyszłości b u d z i  
ograniczony.

Konferencye m inistrów  austryackicla 
i węgierskich.

Budapeszt. — Konferencye obu rz ą ­
dów w  kw estyach  gospodarczych trw ały  
w czoraj do popołudnia i na razie je uko i- 
czomo. P rezyden t gabinetu hr. Sfuergkh i 
inni mitnistro wite au stryaccy  powrócili do 
W iednia. S p raw y , będące przedm ij.cm  
tych konferencja. poddane będą dalszemu 
w ew nętrznem u opracow aniu w łonie obu 
rządów . . ■ • • . 4

S S ffi

W OJNA ŚW IA T Ó W
D E P E S Z E  „ W IE K U  N O W E G O .

l t n t n  M
z dnia 8. lutego

WOJNA Z ROSYĄ.
Korzystając z widnieiszei pogody, ro z ­

w inięto  w czoraj na całym  froncie pó ł­
nocno-w schodnim  bardziej ożyw ioną dzia­
łalność arty leryi.

Na północny zachód od Tarnopola Ro­
sjanie nocy dzisiejszej kilkakrotnie atako­
wali jeden z naszych wysuniętych naprzód 
punktów oparcia. Udało im się przejściowo 
wtargnąć do niego, ale niebawem znowu ich 
stamtąd wyparto.

NA TERENIE ZACHODNIM.
Nie zaszło nic szczególnego.

WOJNA BAŁKAŃSKA.

Nia zaszło nic szczególnego.

Zastępca szefa sztabu generalnego 
FMP. v. Hofer.

I M e t k i  M y  ylownei
z dnia 8. lutego.

NA TERENIE ZACHODNIM.

K O M U N IK A T Y  U R Z Ę D O W E .

tow aw czym  silnym ogniu, odparto . Wie­
czorem kontratak znowu o i k i  w nasze ręce 
całkowitą naszą purycyę.

N iem iecka eskadra sam olotów  zaata­
kow ała urządzenia kolejow e m iedzy Po- 
herlnghe a Dtxm0nde. Pó kilkakrotnych 
walkach z nieprzyjacielskimi lotnikami, któ­
rzy wzbili się celem obrony, eskadra wró­
ciła bez strat.

Na południe od rzeki Son.me panowała 
ożywiona czynność bojowa. W nocy z ó-go 
na 7-go lut: go idraciliśmy małą część rowu 
naszej nowej pozycyi. A tak francuski, w y­
konany w czoraj w południe po przygo-

WOJNA Z ROSY \
Nie zaszło nic ważnego.

BAŁKAŃSKI TEREN WOJENNY. 
Nie zaszło nic ważnego.

Naczelne kierow nictw o arm ii.

12210818
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Wiadomości bieżące.
t  Piotr Parylak, em. dyrek tor gfar.na- 

zyum poiiSKiiego w Cieszynie, zm arł u 
Krakowie, p rzeżyw szy  lat 70. Zm arły był 
podagogfem wielkich zasług. Sam , grunto­
w ny znawcę, języka polickiego, umiał m ło­
dzież zapraw iać w  umiłowaniu do m owy 
ojczystej w poszanow aniu dla jej piękna i w 
dbałości o jej czystość. Pnzez lat szereg 
spraw ow ał śp. Parylaik obow iązki nau­
czycielskie w  gimnazyum  w S tanisław o­
wie, gdzie był też jednym  z głów nych fi­
larów  życia um ysłow ego i p racy  w du­
chu narodow ym . Nie powinny tam pójść 
w? niepam ięć zasługi jego, Kulturalny bo­
wiem rozwói S tanisław ow a w  przedosta­
tniej dekadzie ubiegłego wieku, miał śp. 
Pary lakow i wiele do zawdzięczenia.

Ze S tanisław ow a pnzemósl się śp. 
Parylak do Ciesizjna na stanow isko dy- 
lek to ra  tam tejszego gimnazyum polskie­
go. Mrał wiiele trudności' do po Kona­
nia, w yw iązał się jednak z obowiąizków 
sumiennie i z wielkim dlia zakładu powie­
rzonego jego pieczy pożytkiem.

Sp. P ary lak  upraw iał z gorącem  zami 
kiwaniem zw łaszcza studya lingw isty­
czne. Jego „M ieszaniny żdlecić
w ypadą ^£-t^cu?a, kto chce nabyć dokta- 
cmej znajomości praw dziw ie polskiego ję­
zyka. Ponadto przełożył kilka arcydzieł 
litera tu ry  obcej, m iędzy ininemi pięknym  
w ierszem  m iarow ym  „łfigenię w  Taury- 
dzie“ Goethego. P róbow ał też sił sw ych 
jako poeta oryginalny, w ydał tomik utw o­
rów  przew ażnie patrystycznych , ow.a- 
nycli gorącą m iłością ojczyzny.

Cześć pamięci zasłużonego praco­
wnika!

Dawniej, a dziś! Dawniej dla przynę­
cenia nabyw ców  chleba daw ano w  k tó ­
rym ś tam z kolei bochenku dukata. Dziś 
złoto zastępuje się — sznurem , szm atką, 
lub czemś podobnem. W łaśnie przyniesie - 
no nam spory kaw ał 'brudnego płótna, od­
k ry ty  w  bochenku chleba. Na jego widok 
apetyt czm ychnąć by musiał najgłod i ej- 
szemu za dziesiątą górę, a hygienie nic in­
nego nic pozostaje, jak załam ać ręce — 
bezradnie. Panow ie piekarze, doglądnijcie 
czasem  sw ych ludzi p rzy  pracy. A ieśli 
już koniecznie ubrać się czemś clileb ma •— 
to niechże przynajmniej u jrzym y go, jak 
w łyczakow skiej piosnce flaczki: z aksa­
mitem, ale nie z brudną szm atką!

Rozprawa przeciw mordercom rodzi­
ny Sektorów. Dzisiaj ran o  odbyła się 
przed trybunałem  wzm ocnionym , k tó re­
mu przew odniczył st. radca Rybicki, roz­
praw a prizeciw Józefowi W zorkow i, m u­
rarzow i i Janow i Anczakowskiiemu, ob­
winionym  o spow odow anie Zbrodni za­
mordowania w7 celach rabunkow ych całej 
rodziny Sektorów, składającej się z trzech 
osób: Jakóba, Racheli i P y tk i Sektor, a 
zam ieszkałej p rzy  ul. Pilichowskicj 1. 10 
Zbrodnię popełniono w  nocy z 18. na 1 >. 
czerw ca 1915. Do rozp raw y  powołano 
dwóch lekanzy, oraz cały  szereg  św iad­
ków. Obronę W  z odka dbjął m ecenas dr 
Sokal, a Amczakowskiego dr. lien ryk  Xa- 
hane.

Owej  nocy, między 1. a 2. godz. nadt

ranem usłyszała Zoflia Cellt, m ieszkająca 
w tym  domu trzask  w yłam yw anego par­
kanu i spostrzegła w chodzących na po­
dw órze trzech cyw ilnych i dwóch koza­
ków, k tórz też udali się dc m ieszkania Se­
ktorów, skąd po chwili rozległy  się w oła­
niu o  ratunek. Rabusie więc chwilowo u- 
ciekh, został tylko Wziorek. Po  chwili je­
dnak w rócili kozacy  i w ołając  o pienią­
dze zaoili rodzinę Sektorów. Następnie je­
den iz kozaków  rzucili się z szablą na 
W zoika krzycząc, źe ich zwiódł, gdyż u 
Sektorów  nie znaleźli pieniędzy. Raniony 
W zorek padł na ziemię i po chwili na za­
pytanie jednej z  lokatorek odpowiedział, 
iż w ia z  z nim był tam  Anczakowski i je­
szcze jakiś trzeci.

Akt oskarżenia obwłimic wiięc W z >rkn 
M iczakowskiego o  Świadome nam ów ie­

nie kozaków do zbrodni W zorek do winy 
się nie poczuwa.

O przebiegu rozp raw y  podam y w naj­
bliższym numerze.

P. Eugenia Argel moż^ odebrać z ru - 
biony paszport u p. Józela Symrnka, u icn 
Szeptyckich 65, rar*er.

Do Odebrania w RSSSSj Administracyi 
póTicy na i świadectwo szczepio­

nej osiw na nazwisko An oninv Adametrz.
Chleb w sklepie m iejskim . Przyniósł 

nam jeden z czytelników na pokaz bochenek 
chleba „z najrrzednie szei mąki", zakupiony 
w sklepie miejskim. Chleb waży 95 deka 
zami st 2 klg., est wewną»rz ciemny, lepki, 
gorzki i kosztuje 90 hl. ! Jeżeli miasto tak 
obsiugu e swą klien'e1ę, czegóż domagać się 
można od sklepikarzy?

Zygmunt Leczczyński zna duto się 
w szpitalu w Bielsku i do osi o tem p. Bro­
nisławie Dobrnmilskie- we Lwowie.

Kinoteatr „C zerw onego K n y la "  ulica 
Akademicka I. 8 , wyświetla od wtorku 8 , 
do czwar ku 10  lutego, nadzwycza;ny pro­
gram, w skład którego wchodzą następu ące 
i.brązy : Obycza e religiine Mahometan, nauko­
we zdjęcie, Niepoprawny Willy, doskonała 
tarsa, Spiskowcy, nadzwyczajne pięknie kolo­
rowane arcydzieło sztuki kinematograticznei 
w 5 aktach, osnute na tle panowania króla 
Henryka IV., oraz Lehmann linoskoczkiem, 
komiezre.

Kino Czerwonego Krzyża w kasynie
de Paris, przy ul. Rejtana 3, wyświetla od 
wtorku 8 do czwartku 10  b m. doskonały 
godny widzenia dramat w 4 aktach pod tyt. 
„Mistrz szermierki". Jako uzupełnienie przed­
stawienia wyświetlone będą: „Tygodnik vvo- 
enny“ aktuatoe zd ęcie z terenu wo ennego. 
„Proszek do zamarzania" komiczne, oraz świe­
tna farsa Maxa Lindera „Język ar gielski 
Maxa“,

Staruszka 74-Ietniego. bez rodziny i 
najmniejsze pomocy — polecamy łaskawe 
opiece publiczności. Łaskawe datki przy mu- 
je AJminisrracya naszego pisma dla „sta­
ruszka 74“.

DEPESZE PRYWATNE.
Salandra przem aw ia zagadkam i.
B erno szw ajcarskie. — Na powitalne 

przemówinnia przewodniczącego zjednoczenia 
monarchistów w Turynie, odpowiedział Sa­
landra obszerną m ow ą, w której między

innemi powiedział: Pozostańcie silni i zgodni, 
aby rząd popierać i aby go, gdyby to było 
konieczne, zastąpić przez inny rząd. Prowa­
dzimy obecnie walkę pozycy ną, walka ta 
wyczerpu e siły. Może przyjść chwila, łż 
znowu będziemy m usieli wrócić poza 
front i potem — mówię to wyraźnie, aby 
uniknąć wszelkiej nieasności — cofniemy 
się wszyscy, aby znowu zaczynać od po­
czątku. Chwila ta może nade śćl I partya 
liheralna, ta wielka partya, która stworzyła 
Włochy i ma je skończyć, musi mieć zapas 
ludzi, aby ich, jeśli zajdzie potrzeba, dla do­
bra kra u poświęcić.

Petersburg jednym szpitalem.
Bergen (Norwegia). Osoby, przybyłe 

z Petersburga, opowiadają, że stolica R syi 
stała s ę jednym wielkim szpitlem .

Władze wojskowe obliczają straly Ro- 
syan w poległych, rannych i zaginionych 
tvlko na 3 miliony.
Na froncie besarakskim I nad Dunajem ,

Bukareszt. Jak donosi „Zr:*" Tuldżyj 
Rosya ie ciągje YłESGSzą fortyfikacye w po- 

Besarabii wzdłuż gramcy rum uń­
skiej. Zwłaszcza rosyjskie porty nad Du­
najem zostały sitnie ufortyfikowane. — 
W punkcie, w którym od głównego koryta 
Dunaju odgałęzia się ramię tej rzeki K lia. 
został zbudowany fort. Koło fortu Sz tal 
została urządzona przystań dla rosyjskiej 
floty dunąiowei. P o rt Reni ma być pod 
stawą operacyjną dla floty rosyjskiej.

W każdą noc reflektory rosyjskie o. 
świetleją terytoryum rumuńskie. Na życzenie 
rządu rumuńskiego reflektory w dolnie Oszy 
już nie pracują, a okręty r isyjskie otrzymały 
rozksr, ażeby swoimi reflektorami oświetlały 
tylko wody, a nie brzeg rumuńs' i. Sc słą 
straż na Dunaju zaprowad i i R^syanie po­
dobno dla zapobieżenia zb.egostwu w armii.

Ażeby zapobiedz szykanowaniu oktetów 
rumuńskich przez Rosyan, każdy z tych o- 
krętów ma na pokładzie posterunek woj­
skowy.

Jedna z podwodnych łodzi rosy'skich, 
widoczne uszkodzona w bitwie, zc stała 
przyholowana do warsztatów marynarskich 
w Reni.

Jeśli Słuermerowi się nie uda...
Chrysłyania. W kołach politycznych 

rosy,skich panuje ogólne przekonanie, że w 
razie jeżeli następca G om trykim . S 'uerm er , 
nie rodo ła  zadaniu, jakie na niego włożo io, 
na czeto rząau rosyjskiego stanie minister 
wo ny generał Poliwanow, który będzie ro ­
dzajem dyktatora, jak swego czasu generał 
Loris Melikow,

Włoska jeremiada.
Lugano. „Corriere della Sera" pisze: 

„Choć nie udało się nam zdobycie Gorycyi 
i Tolmein, to jednak zmus liś.ny nieprzyja­
ciela do wzmocnienia wojsk jego na tych 
pozycyach walczących, Wiochy nie są w sta­
nie wysyłać swoje wojska na inne teatry 
wojny. Gdybyśmy 239.000 żołnierzy wysłali 
na Bałkan, to skut.óem tego byłoby roz­
pętanie austr.-węgier. ofenzywy nad naszemi 
giow ami. Nie wiedzielibyśmy wówczas, w 
którem miejscu m imy bronić naszego frontu, 
by ocaiić naszą skórę. Gdy Francuzi wy­
słali 90.000 ludzi do Salonik, w ich miejsce 
przybyło do Flanoryi 200.000 Anglików.
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Francuzi potrzebują pomocy angielskiej, Ro- 
sya nie jest w stanie wysłać ani jednego 
żołnierza poza swoje granice, nie można 
tylko zrozumieć, dlaczego nas, Włocnów, u- 
waza się za tak brgatych w materyał ludzki, 
amunicyę i pieniądze, abyśmy mogli wraz 
z Anglikami przedsiębrać zamorskie eks- 
kursye.

Przed przyjazdem  
ministrów.

W edług ostatnich informacyi z W iedwa, 
zapow iadana już od dłuższego czasu po­
dróż inspekcyjna m inistra spraw  w ew nę­
trznych ks. Hohenlohego w  tow arzystw ie 
m inistra dla Galicyi dr. M oraw skiego roz­
pocznie się dopiero w  połowie h ie^C cgo 
miesiąca a zatem  także, obu dygni­
ta rzy  do Lwowa, oczekiw any już na dzień 
jutrzejszy, ulegnie krótkiej odwłoce.

Do podróży tej przyw iązuje kraj, w  
szczególności zaś nasze miasto, duże zna­
czenie i — powiedzmy bez ogródki — na­
dzieje polepszenia swej doli. Nie podobna 
bowiem przypuszczać, aby m inistrowie po 
naocznem przekonaniu się o sm utnym  s ta ­
nie kraju, najciężej dotkniętego ciosami 
wojny i przebytej inwazyi moskiewskiej, 
po przyjrzenia się z bliska fatalnym  stosun­
kom 3prow izacyjnym  i ekonomicznym — 
nie nabrali silnego przekonania o koniecz­
ności nietylko wydatnej, ale przedew szy- 
stkiem pilnej, natychm iastow ej pomocy ze 
strony  państw a W e Lw owie dowiedzą się 
nadto od przedstaw icieli najpoważniej­
szych kół obyw atelskich o tern, jak niesły­
chanie szkodliwie oddziaływ a na całość tu­
tejszego życia dalsze pozostaw anie w ładz 
naczelnych, rządow ych i autonom icznych, 
poza stałą  siedziba ich urzędow ania, jakie 
to w ytw arza, anorm alne stosunki, jak utru­
dnia i przew leka w szystkie czynności z uj­
mą dla najżyw otniejszych interesów  pań­
stw a. kraju i szerokich kół ludności. U sły­
szą — może ze zdumieniem — że przezna­
czony na gojenie ran tego kraju W ojenny 
Zr:kład K redvtow v, zała tw iw szy  już w szy ­
stkie sw e czynności w  zachodniej Galicyi, 
mimo to pozostaje nadal w  Krakowie, acz­
kolwiek Bank kraiow y, o k tó ry  sie p rze­
cież ów Zakład opiera, zjechał już do sto­
licy kraju i ni bez żadnei przeszkody spra­
wuje sw e czynności. M iże  ich kto pow o­
łany poinformuje o tern iak bardzo uciążli­
we jest dla ludności wscbodmei połaci k ra ­
ju, przy  dzisiejszych utrudnionych i dro­
gich stosunkach kom unikacyjnych udawa­
nie sie niema! z każdym  drobiazgiem do od­
ległych miejscowości na zachodzie, a w>ęc 
w spraw ach z żako -u nam iestnictw a. W y ­
działu kraiow ego R ady szkolnej krajowej, 
dyrekcyi skarbow ej do Białej, w  spraw ach 
w yższego sadow nictw a do Ołomuńca, w 
spraw ach pocztow ych do Tarnow a. Może 
uderzy tflh dopiero tu na miejscu z całą ja­
skraw ością ta szczególna anomalia, że po­
łożone zaledwie kilka kilom etrów  za linia 
bojowa C, er ni owce żvia mimo to praw ie 
normalnein życiem, korzystają naw et z te­
legrafu. podczas gdv we Lw ow ie — w  ośm 
m iesięcy po uwolnieniu go od inwazyi — u- 
rządzenia telegraficzne naw et dla dzienni­
ków , nie mówiąc już o stronach p ryw a­

tnych, do tej pory  są zamknięte. M oże za ­
stępcy naszego św iata  handlowego i prze­
m ysłow ego zdołają przedstaw ić im szkody, 
w ynikające dla kupców a  zw łaszcza ręko­
dzielników, z takiego stanu rzeczy, może 
kto pokaże im pustką stojące mieszkania, 
pozam ykane sklepy, opróżnione nie tyle 
dla braku robotnika, co  dla braku pracy, 
w arsz ta ty  — może bodaj w przybliżeniu 
poda im cyfrę s tra t m ateryatnych, jakie 
ponosi wielkie stołeczne m iasto skutkiem  
tego, że miliony, k ióre pow inny tu działać 
na ożywienie ruchu gospodarczego, w yda­
wane są przez jego stałych m ieszkańców 
zdała od niego i bez żadnego dla niegfl *££■ 
żytku.

Może w reszcie y y frzm aczy  im kto, że 
p o w e d y ^ jn ę  się w tym  w ypadku na tru­
dności aprow izacyjne, nie ma racyi, albo­
wiem  m ożna przyjąć za pewne, iż z  pow ro­
tem  naszych w ładz także i pod tym  wzglę­
dem stosunki się popraw ią i niezawodnie 

; uregulują.
Ludność Lw ow a, której gorący patryo- 

tyzm  i w ysokie poczucie obowiązku wobec 
państw a i kraju stoi ponad w szelką w ątpli­
wość, rozumie i odczuwa to doskonale, ż e  
najw iększym  na dziś nakazem  patryo ty - 
zmu, najpierw szym  w szystkich obow iąz­
kiem, jest w y trw ać, choćby wśród najtru­
dniejszych w arunków , w ra z  z  całą ludno­
ścią m onarchii aż do niezawodnego zw y­
cięstw a — ale z drugiej strony  należy w 
niej podtrzym yw ać ducha a przynajmniej 
unikać w szystkiego, co m ogłoby tego du­
cha obniżyć i odziaływ ać przygnębiająco. 
A to chyba każdy przyzna, że tak długie i 
uporczyw e zatrzym yw anie się poza Lw o­
wem  władz, urzędów i instytucyi, m ają­
cych tu stałą  słedzihę, nie może m ieszkań­
cem tego m iasta dodać otuchy.

Uwagi te, będące w yrazem  ogółnego w  
mieście odczucia, czynim y nietylko pod 
adresem  naszych przyszłych w ysokich go­
ści. ale także tvch czynników w mieście, 
kiórych zadaniem  i obowiązkiem  będzie 
poinform ować pp. m inistrów  o tym stanie 
rzeczy  i o konieczności jego' napraw y.

W .
1.1 l i m .  r a p & s f a j ś s s u .

W aluta.
W iedeń. — Kurs w ypła t w  drodze 

pocztow ej Kasy 'oszazedności w  relacyi z 
Niemcami ustanow iony został: 100 m a­
rek  =  140.50 Lor.; w  relacyi z Szw ajca- 
rytj 100 franków  = f  44 koron.

Król Ferdynand w głów nych kw aterach
niemieckiej i austro-w ęgłerskiej.
Sofia. — B ułgarska Agencya telegra­

ficzna donosi: Król Ferdynand, w  tow a­
rzystw ie prezydenta gabinetu Radosła- 
w ow a, generałów Źekowa i Saw ow a. o- 
ra'z całej św ity w ojskow ej w yjechał one- 
gdaj wieczorom , aby rew izytow ać cesa­
rza  W ilhelma w głównej kw aterze nie­
mieckiej.

Wiedeń. — Król 'bułgarski ze św itą  u- 
dał się w  odw iedziny do naczelnego ko­
m endanta armii aircyksiąoia F ryderyka, 
do głównej kw atery  arm ii austro-w ęgiei 
SKi-ej. R adosław ów  i Zekow powrócili 
stam tąd do kraju, a król w raz  z św itą u- 
dał Się do Klbburga.

Podczas iweobeonośdi króla regencyę 
w  B ułgaryi spraw ow ać będzie rada, mi 
nistrów .

Odznaczenia.
W iedęń - ^  „w ien er Ztg“. og łasza :< 

C-htftrz w uznaniu najw yższem  znakomitej 
służby  w  obliczu 'nieprzyjaciela nadał: 
k rzyż  oficerski orderu Francuszka Józefa 
ma w stędze wojskowego krzyża  zasługi 
Zygm untowi Zeleskiemu, radcy  nam iestni­
ctw a i kierow nikow i starostw a w P rze ­
m yślu, k rzyże  kaw alersk ie  orderu  Frań 
Ciszka Józefa na 'wstędze w ojskow ej k rzy ­
ża zasługi' sta rostom : Kazimierzowi W ay- 
dowskiemu w Sanoku i Janow i Łępkow- 
sktiernu w  Sam borze, sekretarzom  nam ie­
stn ictw a Kazimierzowi Mi lińskiemu, kie­
rownikowi stai ostw a w  Borszczow ie i 
Franciszkow i Leszczyńskiem u, k ierow ni­
kowi s ta rostw a  w R zeszow ie; zło ty  krzyż 
zasługi z koroną na  w siędze medalu w a­
leczności koncypiście policyjnemu we 
Lw ow ie, Janow i Podgórskiem u.

Dalej o trzym ali w  'uznaniu znakomitej 
służby w  obliczu nieprzyjaciela: srebrny
krzyż zasługi z koroną na w stędze medalu 
waleczności Okspedr to r pocztow y Bole­
sław Prochaska i służący pocztow y Jan 
Cygańczuk, obaj w galicyjskiej dyrekcyi • 
pocztow ej; k rzy ż  kaw alerski orderu  F ra n ­
ciszka Józefa na w stędze wojskowego 
krzyża zasługi wicesekiretarz m iniste-yal- 
ny w  m inisterstw ie robót publicznych Ste 
fan Seferow rcz; k rzyż  kaw alerski orderu 
Franciszka Józefa na w stędze w ojskow e­
go krzyża zasługi Kazimierz D utczyńsk'. 
s ta rszy  kom isarz budow nictw a w d y rek ­
cyi pocztow ej galicyjskiej; z ło ty  krzyż 
zasługi na w stedze medalu w aleczności a- 
systen t pocztow y Michał E kert, STebrne 
krzyże zasługi z koroną na w stędze m e­
dalu w aleczności ekspedytorzy  pocztow i 
Antoni Hess i Teodor Zadarew ski, zloty 
krzyż zasługi na w stędze m edalu w alecz­
ności oficyali pocztow i Bazyli P rocyszyn 
i Karol Haaise, sreb rny  k rzyż  zasługi z ko­
roną  na w stędze m edalu w aleczności eks 
pedytorzy  pocztow i: G rzegorz Nawróck
; Jan Słowiński — w szyscy  z galicyjski*;, 
dyrekcyi poczt i telegrafów

Z uniwersytetu
Wiedeń. — „W iener Ztg.“ ogłasza- 

M inister ośw iaty  zatw ierdził uchw ałę ko­
legium profesorów  fakultetu m edycznego 
we Lw ow ie w  spraw ie dopuszczenia dra 
M ieczysława Konopnickiego na  docenta 
embryologM na uniw ersytecie lwowskim.

Angielska krytyka m owy Wilsona
Londyn. — „Tim es" donosi z W a­

szyngtonu pod datą 6 -tgo bm .: M owy Wi! 
sona w yw ołały  bezprzykładną senzacyę. 
Zachodzii teraz  pytanie, czy m ow y te ca 
pomogły. Republikanie uw ażają je za nie-
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gackie głow y państw a, dam ckrac: zaś są 
•zdania, że prezydent Wifeorn więcej po- 
wdetlzaal. niż to fakta uspraw iedliw iają, ale 
ąądzą, że W ilson nie miał tonęło  środka, 
aby przekonać naród o kiuni-ecznośei zbrc 
(eń. Dalej korespondent „Tim esa“ pisze, 
iż szczęśliw ym  tratom  enuncyacye Wulso- 
,m o stosamku airgielsKo-aimerykańskim 
prsMętiO przychylnie w p/aw incyach 
vsclrod.;rich, w kotach nieprzyjaznych An- 

^ - i ^ - o m i a s t  p rasa  angielska potępia o- 
świadczeme . w ypow iedziane w
st. Irom.i, że A m eryka mii 3  silniejszą 
fiotę niż Anglia. „Tim es1- gończy w 'T *•' 
wiedaentem zdania, że W ilson me zaszko- 
tz>il sobie swemii ntowam i. Jeśli otrudz‘ł 
niemi zachód do zajęcia się spraw ą obrony 
iarock>wej. to cel uspraw iedliw ia środki.

P ow ró t z niewoli.
W iedeń. — B yły  m inister Chorw acyi 

.i Sławonii, hi Teodor Pejacevfcs, lttórv 
od poezątkn w ojny znajdow ał się w nie 
woli cywilnej francuskiej, a obecnie w 
drodze zam iany w ypuszczony został na 
wolność, p rzeby ł w czoraj do W iednia.

W ęgierska Rada m inistrów.
Budapeszt. — W czoraj pod przew o­

dnictwem  hr Tiis;zj odbyła się Rada min 
strów , w  której wzięli udział w szyscy  gni- 
nistrowfie.

N astępca tronu na froncie.
W iedeń. — A rcyksiążę Kairol Franci- 

.zek Józef na polecenie cesarza  odw ie­
dził w  bieżącym  miesliąou arm ie urcyk*. 
Józefa Ferdynanda na północno-w scho­
dnim terenie wojennym . Dnia 1-go lutego 
przybył do m iejsca'naczelnej kom endy a r ­
mii, p rzy ją ł do wiiiadoiimości spraw ozdanie 
o obecnej sytuacyi arirtii. odbył przegląd 
wojsik, a następnie odwiedził wszy-sW e 
Aywizye i> przekonał -siię o ich w ybornym  
stanie tj nastroju. W ielu podoficerów, któ­
rzy  w w alkach w  ostatnich dniiiatoh odzna­
czyli się. zaszczycił paohwalnemdi przem ó­
wieniami, a niejednemu z nich osobiście 
przypiął w yw alczone i dobrze zasłużone 
odznaczenia U kończyw szy swój abjnzd 
6-go lutego, udał się z pow rotem  do W ie­
dnia, aby  zdać spraw ę cesarzowa ze sw ych 
spostrzeżeń.

Komunikat rosyjski.
W iedeń. — W ojenna kw atera  p raso­

wa - • Spraw ozdania obcych sztabów  ge­
neralnych. Rosya 7. lutego. — W  okel‘cy 
Rygu silna w alka arty lery i. Stw ierdzono 
celne s trz a ły  naszej a rty lery i w  bateryaeh 
'nieprzyjacielskich i grupach robotniczeh. 
W  okolicy kikóbstadtu nasi ochotnicy i 
kom śca dokonali udałego w y wladu wzdłuż 
rzeki Fussgi, po tam tej stronie zasieków' 
drucianych nieprzyjacielskich 1 wyparli 

Niemców. Na praw em  skrzydle stanow isk 
knio Dzw inśka automobrl pancerny  nie­
miecki trafiony został granatem  i rozer­
w any przew rócił się. Niemcy ostrzelwrali 
dw orzec Lrksno ( 1 2  kim. na północny za-, 
"diod od D /w ińska) ciężki cmi działa n i. — 
W ojska nasze stw iierd/dy w sposób n eu- 
legający wątpliwości, że lotnicy niemiec­
cy posługują się na sw ych lataw cach r.a- 
szenn odznakami.

W  odcinku frontu bojowego gen. Sze- 
tyckiego. na połnoc od Roiawu, 'w ysadzi­
liśmy w powierzę minę. Ciągnącą się po­

pod rowam i niep;zyjaoielskimit, b rudóny- 
szańcąjlni drucianymi. Row y ‘zostały  zasy ­
pane, zasieki uszkodzone. Tuż po ekspio- 
zyi wojska nasze p rzesz ły  do ataku, obsa­
dziły lejek, z aa zuciły nieprzyjaciela bomba­
mi . rozsiadły się w śród row ów  nieprzy­
jacielskich. W  row ach znaleziono w ie'e 
z wtok. W tej okolicy kapral K luczenk) 
(jest to  m toaa dziew czyna, nazwiskiem  
C zerniaw ska), k tó ry  prosił o  w ysianie go 
na w yw iad, przecztołgaJ się m iędzy d r u ­
tami ‘kolczastym i nieprzyjacielskim i i po­
mimo 'jtężjkiegw zranienia w  nogę i z la- 

tnóafta koś cii, w ykonał sw e polecenie i 
czófgtb^l' powrócił do sw ych row ów .

Wolna Balkaśtsita.
Grecya w opresyf.

L igano. — „Messagero" przynosi wia­
domość z Syrakuz, że podróżni, którzy tam 
przybyli z Grecyi, podnoszą ogromny brak 
środków  żywności w Grecyi. — handlowa 
flota grecka dla braku węgla jest bezczynna. 
Kawalla ma zapasy żywności tylKO na 8  dni. 
Skutkiem tego powstała masowa emigracya 
z Greryi Konsul grecki w Syrakuzach prosi 
o pomoc.

Kopenhaga. — Wedle wiadomości, o- 
trzymanych przez „Russkija Wiedo rosti* 
z Salonik, stosunki grecko-włoskie zaostrzyły 
się wudocznie w ostatnich dniach. Zwłaszcza 
obecność wojsk włoskich na terytoryum 
greckiem wyburzyła opinię publiczną w Gre­
cyi. Ludność w Aterach jest oburzona na 
Włochy, sąazi bowiem, że wysadzę; ie na ląd 
grecki wojsk włoskich z krążownika „Pie- 
monte* i udział Włochów w zajęciu fortu 
Kara Burun są zapowiedzią, że także wojska 
w łoskie znajdujące się w Albanii, w kroczą 
do Grecyi. Prasa Grecka domaga się od 
rządu energicznych kroków.

PotyczKi przednich straży.
Amsterdam. — jeden z dzienników tu­

tejszych donosi, że „Times1* dowiaduje się 
z Salonik, iż w niedzielę po raz pierwszy, 
odkąd wojska ententy przekroczyły gra­
nicę grecką, przyszło do potyczek mfęćzy  
strażami przedniemi francuskieml Ja nie- 
przyjacielsklemi na linii na południe od 
jeziora Dojran. — Francuzi, którzy byli 
w mniejszości, cofnęli się, unosząc dwóch 
rannych.

ś l a  t s i -2 s t a r s t e ? ®  
i  hum an ita rna

Zioiono w naszej administracji:

Na biedne dzieci-sieroty, powracające 
z CUocni lub innych baraków, p. Eug. Ą. 
Szczerban z 10-tej dywizyi ciężkich haubic 
(poczta połowa 74) kwotę 25 kor. z życze­
niem, by znalazł najliczniejszych naśladow­
ców.

Drobiazgi.
Lwów dnia 9 lutego 1915.

T em peratu ra . Dzisiaj o godr. 3 rana było 
—2 .top. Reautn.

Ju tro
Scholastyki p. — Jewrema.

Wschód clońca o godzinie 6-^0. — Zachód o 
godzinie 4-39.

Repertuar teatru m iejskiego.
We środę „Lucya z Lammerniooru* opera 

romantyczna w 4 aktach O. Donizizettlego. Występ 
Ady Sari-Szayerówny.

We czwartek „Dokoła miłości operetka w 3a'.t. 
O. Straussa.

W piątek po raz pierwszy „Człowiek o atu gło­
wach* farsa w 3 ak t Mouline’a I Delevigne’a.

W sobotę o godz. 3 popołudniu na liczne ży­
czenia .Zbójcy" tragedya w 5 akt. Schillera.

W sobotc o 7 wieczorem „Dokoła miłości* 
operetka w 8 akt O. Straussa.

W niedzielę o godzinie 3-ciej popołudniu 
, Głośna’sprawa* sztuka w 6 odsionach d'Ennery'ego 

i Cornic i’a.
W niedzielę o godzinie 7 wieczorem „Cavalleria 

rusticana" opera w i akcie P. Mascagniego i .Pa­
jace* opera w 2 aktach z prologiem R. Leoncayalia. 
Występ Janiny Korolewlcz-Waydowej 1 Tadeusza Łow­
czy ński ego.

W  poniedziałek na łiczne żadanie .Wielka Ka- 
tarz’ na® 4 -?»>.;V, z życia dwor kiego w- XVIII wieku 
przez Bernarda Shawa,

We wtorek o 3 pop na rzecz TUnc:~121 jj-jP 
mogowego polskiej mloozieźy akademickiej „Smby 
panieńskie* komeaya w 5 aktach Aleksandra hr. 
Fredry.

We wtorek o -odz. 7 wieczorem „Aida" opera 
w 5 aktach J. Verdiego. Występ J. Korołewicz- Way- 
dowej, T. Londyńskiego i S. Tarnowskiego.

We środę „Dokoła miłości* operetka w 3 akt. 
O. Straussa.

W jiiS i przedm iotów znalezionych 7 lute­
go b. r. w wozach mlapkial k o l t  alekt. j-ciuei: 
karta abonamentowa dla kształcącej się młodzieży, 
spinka, żelazko do prasowania, legifymacya tram­
wajowa.

Wielkie przedstawienie epokow e,
ktort, odbędzie się na cełe „Opieki wc.ennsj" 
w dniu 18 bm. w teatrze miejskim, budzi 
ogólne zainteresowanie i zapowiada się pod 
każdym względem świetnie. Na program nie­
zwykle bogaty i urozmaicony, złożą się naj­
celniejsze utwory operowe, w wykonaniu zaś 
jego przyrzekły swói współ współudział takie 
wybitne sity, j a k : Irena Bohuss, Janina Ko- 
rolewicz-Waydowa, Helena M iłowska, Ada 
SarPSzayerówna, Fr. Bodiewicz, Tad. Low- 
czyński, A. Okoński, St. Tarnawski i inni. 
Na zakończenie tego niezwykle interesuh ce- 
go przedstawienia, dany będzie prześliczny 
balet Kurpińskiego „Wesele w Ojcowie" ze 
współudziałem zespolą baletowego,, Bilety na 
powyższe przedstawienie nabywać można, 
póki jeszcze zapas starczy, w kasie uatru 
miejskiego.

Od początku do końca salwy śm ie­
chu ! W  taki to wesoły nastrój wprowadza 
każdego wyświetlana od 6 do 10 bm. w Ki­
nie Legionów 2-aktowa znakomita koniedya 
p. t. „Podolicer i jego dwóch luazi". W ko- 
medyi te , która zdobyła sobie niebywały 
sukets w kinach Wiednia, Pragi i Budaot sz- 
tu, a obecnie granej we Lwowie po raz 
pierwszy, osnutej na tle wypadków obe;i,tj 
wojny na terenie łrancuskim, występuje w 
głównej roli słynna artyslka p. Anna Miiler- 
Linke. W  skład programu wchodzi nadto 
wspaniały kryminalny dramat w czterech akt. 
p. t. „Kobieta z ludu*, dalej arcywesoło tu* 
sa „Moryc i jego wujko* i wreszcie ako 
„Tygodnik wojenny* aktualne zdęcia z te;fi­
li u walki.

Cały dochód przeznaczony na rzecz Le­
gionów polskich, oraz dla wdów i sierot po 
poległych Legionistach, Poparciem lego celu 
spłaca każdy dług zaciągnięty wobec łych, 
któr ty pośw ięciłi wrszystko dla sprawy na­
rodowej.
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Wystawa „Muzeum wynalazków I 
handlu" przyniosła za pierwszy okres „Czer­
wonemu Krzyżowi" 102 kor. 20 hi'., a miej­
skiej „Opiece wo enne " na rzecz wdów i 
sierot po poległych 100 kor,, razem 202 kor. 
20 ha'., wypłaconych już przez zarząd wy­
stawy', który' dalsze udziały wy'ż wymienio­
nym instytucyom co tydzień wypłacać bę­
dzie. Na’eży się snodziewać, że dobre cele 
znajdą życzliwe uznanie i że publiczność 
licznie zwiedzać będzie wystawę, zmieniającą 
się co tygodnia, a zarazem uzupełnianą co raz 
nowymi okazami. Na razie dano pierwszeń­
stwo okazom pracy kobiet, przemysłu domo­
wego i artystycznego. Później przyjdzie ko­
lej na przemysł rękodzielniczy, na gospodar­
stwo domowe, przemysł spożywczy i t. d .— 
Niemal wszystkie okazy są na sprzedaż; ce 
ny unormowano; wstęp 20 hal., a względnie 
10 hal. Lokal wystawy, po'ączony z baza­
rem nowości tow arowych, mieści się w gma­
chu Izby handlowej pray ul. Akademickiej 17 
(Sala Giełdy).

Jubileusz burmistrza m. Jarosławia. 
Rzadki jubileusz 25-leiniego burmistrzostwa 
obchodzi w tych dniach dr. Adolf Dietzius, 
burmistrz miasta Jarosławia. Od ćwierć wie­
ku pracuje wytrwale i skutecznie dla dobra 
miasta. Z okazyi tego jubileuszu przesłał 
Wydz kraj. jubilatowi telegraficznie grauila- 
cye i wyrazy uznania za wieloletnią owocną 
i wydatną pracę.

Biuro pośrednictwa pracy dla uchodź­
ców ul. Chorążczyzny 1. 26, zwaaca się do 
instytucji rządowych, kolejowych, miejskich i 
prywatnych — do pp. kupców i przemysłow­
ców, rzemieślników’, pracowni damskich kra­
wieckich, modniaiskich, trykotarskich, bie- 
liźniarskich — z usilną prośbą o askawe 
zgłoszenia wolnych posad lub czasowych za­
jęć — do naszego biura, które polecać będzie 
pracowników’ męskich i żeńskich różnych ka- 
togoryi, by odpowiedzieli podanym przez pra­
codawców warunkom.

Zniesienie ograniczeń w nadawaniu 
prywatnych pakietów do Węgier. Dyrekcya 
poczt ogłasza : Obowiązujące obecnie posta­
nowienie, że jednemu nadawcy wolno nada­
wać dziennie najwyżej 10 pakietów do Wę­
gier, znosi się z dniem 4 lutego br. Odtąd 
wolno nadawać prywatne pakiety do Węgier, 
bez ograniczeń co do ilości.

M ozes Som nursteln syn Dawida Korn- 
berga z Dobromirki, poczta Masymówka, za­
wiadamia swoich rodziców i krewnych, że 
obecnie jest w Rosyi, na Sybirze, w mieście 
Troyekosarski-Zabajkał.

Odezwa do ludzi dobrej woli. Sekcya 
gospodarcza komitetu dla uchodźców zwraca 
się z go-ąeą prośbą do otiamej publiczności 
O zasilanie nowro założonego „działu ubrań“ 
odzieżą, bielizną i obuwiem. — Łaskawi ofia­
rodawcy zechcą składać rzeczy pod adresem 
plac Kapitulny I. 2, II. piętro, miedzy godz. 
4—6 popołudniu.

Regulacya Bogdanówki. Na ostatniem 
posiedzeniu Rady przybocznej referował 
ogólny plan regulacyjny Bogdanówki wicepr. 
Epler. Na wstępie podniósł, ii  zniesienie re­
jonu prochowego jest główną zasługą dy­
rektora Soleskiego, który pracował prawie 
pięć lat, zebrał od właścicieli 27.000 koron 

odniósł je ao Kasy miejskiej. Dyr. Soleski, 
jako radny miejski, przez szereg at nie 
spuszczał tej sprawy z oka i może dziś 
s zaaowoleniem patrzyć na plon swej wy- 
Irwałei pracy.

Dyrekcya szkoły przem ysłow o-uzu- 
pełniającej im. Sienkiewicza, wzywa tych 
uczniów', którzy uczęszczali do szkoły w roku 
szkol. 1913/14 i tych, którzy obecnie wra­
cają do Lwowa, ażeby w dniach 14., 16.

17. lutego zgłosili się do zapisu od 6 ao 8. 
wieczorem w kancelaryi szkoły im. Sienkie­
wicza.

Do odeDrania w naszej Administracyi 
list do p. Franciszki Sołtykiewicz.

K oncert Jarosława Kociana odbędzie 
się dziś, we środę, o godz, 8. wieczorem 
w sali Towarzystwa muzycznego i zapowiada, 
sądząc z popytu na bilety i zapowiedziane 
przybycie wybitnych osobistości ze świata 
urzędowego i obywatelskiego, świetne pow o­
dzenie. Znakomity artysta, który ze swoim 
akompaniatorem już bawi we Lwowie, wy­
kona następujący program : 1. Mozart, Kon­
cert D-dur. 2 Ryszard Strauss Koncert op. 8. 
(po raz pierwszy grany we Lwowie). 3. Bach, 
Menuet, Boure, Preluaium. 4. Kocian, Inter­
mezzo. 5. Karłowicz, Andante. 6. Wieniaw­
ski, Polonez. Czysty dochód z koncertu prze­
znaczony na cele Czerwonego Krzyża. P o ­
zostałe bilety są do nabycia w księgarni H. 
Altenberga, w składzie nut W. Zadurowicza, 
oraz wieczorem przy kasie od godz. 7-mei 
w gmachu Towarzystwa muzycznego.

Ruch prywatnych palcietów poczto­
wych do poczt p ’Iow ch Nr. 9, 99, 103,
140, 151, 168, 187, 210, 227, 228, 229, 230
234, 260, 261, 2o4, 265, 300, d07, 315,316,
319, 331, 336, 337, 338 i 339, został wstrzy­
many. \

Uwolnienie Internowanych Królewia- 
ków. Jak z Wiednia donoszą, pozwoliły wła­
dze części konfinowanych i internowanych 
Królewiaków wrócić do kraju. Zarządzenie 
to obejmuje około 800 osób, internowanych 
w Drosendort e i Karlsteinie. Słychać, że 
i internowani w Steinklaum niają być wkrótce 
wypuszczeni na wolność. Ci, którym pozwo­
lono wrócić, muszą się zgłaszać po pasz­
port do konsulatu hiszp. ńskiego w Wieaniu 
i dopiero na podstawie tego paszportu mogą 
wracać. W kołash polskich czynione są sta­
rania, aby internowanych, którzy się nie u- 
ważają bynajmniej za poddanych losyjskich, 
zwolnić z obowiązku zgłaszania się do kon­
sulatu hiszpańskiego.

Rząd Rasputina. W  jednej korespoaiden- 
cyi, jakie w  ostatnich czasach otrzynnaf 
dziennik genewski „Journal de Q en ev e‘, 
znajduje się ciekaw y ustęp, charak teryzu­
jący stosunki, panujące na dw orze peters­
burskim , a  św iadczące, że w p ły w  znanego 
mnicha Rasputina bynajmniej nie ustał, lecz 
przeciw nie, w zrasta  ustawicznie. Rasputin 
s tw orzy ł rząd poboczny, funkcyoinujący 
bez zarzu tu  Nic nie dzieje się bez jego wie­
dzy  i pozwolenia. Jego to w plyw otn p rzy ­
pisują upadek w. ks. Mikołaja M ikołajewi- 
cza, Rasputin miał bowiem „w izyę", w k tó­
rej niebo w yraźnie zażądało, aby  car objął 
osobiście naczelną kom endę nad wojskami 
resyjskiem i.

Z Ogólne! R ady ukraińskiej. Dnia 28 z. m. 
odbyło się XVII posiedzenie Ogólnej U kra­
ińskiej Rady. O przebiegu posiedzenia po­
daje „Diło" następujące szczegóły:

„Przedm iotem  narad były  spraw y 
strzelców  i kw estya zachodniej granicy u- 
kraińskich tery to ryów  w  Oalicyi i krajach 
okupow anych. Na podstaw ie przedłożenia 
. Ro^owei LTDrawv“ i referatu o. Ceeielskie-

go omówiono spraw ę najnowszego asente­
runku w kadrze U. S. S. (ukr. siczow ych 
strzelców ) i postanowiono zw iócić się z 
m em oryałein do kom petentnych czjmni- 
ków. Na podstaw ie geograficznego referatu 
prof. dra Rudnickiego i danych s ta ty sty ­
cznych, przedłożonych przez prol. Toma- 
niwskiego, przeprow adzono dyskusyę i u- 
chwalomo: co do Oaiicyi za granicę zacho­
dnią przyjąć granicę w yższego lw ow skie­
go sądu z dołączeniem  ŁemK-owszczyiznj ; 
co do krajów  okupowanych granicę guber- 
nii chełmskiej wedle uchw ały Dumy rosyj­
skiej z roku 191 p. Uchwa'ono także w ydać 
geograficzne k a rty  tych ziem ukraińskich, 
z zaznaczeniem  wspomnianej linii dem ar- 
kacyjnej całego ukraińskiego terytoryum  i 
z uwzględnieniem narodow ych w ysp ukra- 
inizmu na zachód od linii dem arkacyinej“.

Zem sta aktora. Parysk i ,.Excelsior“ pi­
sze. W  pew n jm  holenderskim  teatrze po­
kłócił się pewien aktor ze sw ym  dyrekto­
rem  i otrzym ał dvm isyę i to tak ostrą, że 
za-raz po ostatnim  akcie granej w  ów  w ie­
czór sztuki miał raz  na zaw sze tea tr opu­
ścić. D ym isyonow any aktor „robil“ w  sztu­
ce sędziego, k tó ry  w  dugim akcie skazuje 
zbrodniarza na, 20 ła t więzienia. By się atoli 
zemścić na sw ym  dyrektorze, w danej sce­
nie w ygłosił u roczystą  m owę i z miejsca 
uwolnij zbrodniarza W skutek tego ..-kawa­
łu" było rzeczą niem ożliwą odegranie trze­
ciego aktu. Publiczność w yraziw szy  gło­
śno swe oburzenie, zażąaała  przy kasie 
zw rotu pieniędzy za bilety i pono od tego 
czasu bojkotuje teatrzyk.

Z am ordow anie m łodej dziew czyny. 
Do więzienia sądu kraj. przy ulicy Batorego, 
sprowadzono onegdaj parobczaka Łeśka Oj- 
maka z Niemirowa, kiory w bes.yaiski spo­
sób zamordował córkę sąsiadów Rozalię Pt- 
saronrską. Osmak udał się do mieszkania 
P;sarowskiej i zastawszy ią tam sa.ną, sie­
kierą rozbił jfcj czaszkę. Motyw zbrodni nie­
wiadomy. Być może, że wyjaśni to śledztwa 
sądowe. Osmak przed żandarmem w Niemi 
rowie przyznał się do morderstwa.

Zam ach sam obójczy. Z drugiego pię 
tra domu przy’ pl. Akademickim 1. 3, skoczy­
ła w zamiarze samobójczym córka dozorczym 
domu, wskutek czego uległa złamaniu ręki. 
Powód zamachu samobo czego nieznany.

Pożar. Wczorai przy ulicy Rutowskie- 
go 1. 24. zapaliła się ściana w mieszkaniu. 
Straż pożarna ugasiła pożar.

Do ju trzejszego  ciągnienia 4-ro ko­
r o n o w y c h  losów państwowych, mamy jeszcze 
kilkanaście sztuk. — Dom bankowy Schiitz 
j Chajes, pi, Marj’acki I. 7. 1312

[n a d e s ł ,a ń »3n  imnu u  Hm roonuau ea Hssarrorr s pM irlit oneawrepiiAŁg -goi »  «u
Specyalista chorób  skórnych i wenaryczaycli

D r .
p o w r ó c i ł  — u l .  S y K s t u a i t a  15-

rJr. K . TO dbE tU S K I
Sp.cyaliai chorób akbrnyoh I wanar ordynuj* dli i oblat
* 'n ' rm ł %  UL. iM 0R 0>  iCZi. 5 T e l-J 0 3
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7AKŁuD DENTYSTY- H  O P O R A  i ł«CZNO-TECHN1CZNY U I \ U L » / \
« i  b  o  c n i e  L w ó w  — u l i c a

lr« ,*•* K?> 2 9  wykonuje wszelkie roboty dent
złocie, piat,, kauczuku, według najnow. m.tod

Nadwornego technika-dentysty 
B E R N A R T JA  B E R G E R A

wnajduje się Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 7.
1149

„GULAJUT'...
Jak  donoszą korespon-den-cy e rożnych 

pfctn zagranicznych i cbserw acye noto w a­
le  w  gazetach robotniczych — M oskwa 
hula.

Na Doazątku w ojny była spokojna, po­
w ażna, skupiona. Od czasu do czasu, gdy 
•slęśki zaczęły  spadać na Ro^yę, nastrój s*c 
-Mnienil. Obeonire M oskw a jest saedz:bą 
tilkuastu  tysięcy  najbogatszych ludzi, 
k tórzy tu  zjechali z dalekich stron białej 
Rosyi, tu są  olbrzym ie szpitale w ojskow e, 
głów ne insty tucye bankow e i przem ysło­
w e państw a, tu śmielartka dobrowolnych 
uciekinierów z krajów  okupow anych, Mo­
skw a szaleje, nurza się w  rozpuście, k ą ­
pie się w  szam panie i zlocfre, k tó ry  rozsy­
puje tu „szeroka n a tu ra 11 oficera, gdy ma 
iść  — na front... D ostaw cy, sklepikarze, 
w łaściciele „w ody kokwiskiej” (wódki) ro 
bią miliony. Dam y, naw et podstarzałe, fi­
glują, jak sprzedajne syireroj.

Nastrój przed w ielką rew olucyą... 
w szystko  stracone, baw m y Się, po nas po­
top. W  sferach średnich szaleje, nśm o za­
kazu, alkoholizm. Ludzie wysila/ją swoją

w zdęły się do niebyw ałych w yżyn. Tak 
zapew nia Rene Benjamin, znany dzienni­
karz  pary sk i w  felietonie, poświęconym  
M arsylii. Już o  godiz. 5-tej ranio budzi siię 
miasto. PirzeJ godziną 6-tą  rano  w agony 
tram w ajow e są w pełnym  ruchu; wozy 
ciężarow e, zaprzężone w trz y  konie, dążą 
du portu, w  dokach i na dw orcach tow a­
row ych panuje szalony ructi, żelazne żó- 
raw ie  pracują bez  p rzerw y. Pociągi tow a­
row e odchodzą w głąb kraju, ogrom ne pa- 
ow ^e przew ozow e odpływ ają na pełne 
morze.

Na chodnikach nie m niejszy ruch. — 
Francuzi, Hindusi, Sudańozycy, AnamLi w 
m undurach w ojskow ycn w ychodzą na 
przechadzkę. B arw ni ludzie w  barw nych 
m undurach. P rzybyli tu z Duropy, Afryki, 
Azyi. P rzy b y ły  ‘także zew sząd  'kobiety: 

z północy i poludniia, ze wschodu i zacho­
du. Skąd w łaściw ie pochodzą i czerń są, 
nikt nie wie — pisze Rene Benjamin — 
ale -baje od nich prom ienna uroda, czar 
zw odniczy, prom ienne życie.

W  sta ry m  pondie panuje także ruch. 
Tam  każdy  praw ie dom mieści w  so tre  
winiarnię i fryzyerm ę. M airynarze i żua­
wa najpierw  golą się, a potem paiją. M urzy­
ni i  Arabowie przesiadują w  niezliczonych 
budach do strzelan ia  i pukają namiętnie 
do glinianych fajek z m ałych karabinków . 
W praw iają sśę, ażeby później sbnzeiać cel­
nie do „boches“ , to jest Niemców.

Żołnierze przechadzają się wzdłuż 
bulw arów  portow ych. Tam  przekupki 
spTzeuają ziania kakaow e ii tym  podobne 
łakocie. R ekru t py ta  o  cenę — a p rzekup­
k a  odpow iada: „Dla pana bezpłatnie. Niecn 
się 'kawaler u raczy41. O czyw iście kaw aler

- —7 “ ~J~* ”, rr? I raczy  się. Ale ź iam a kakaow e powodująm w encyę w  tym  kierunku, by  tylKo obejść j * ?
zakaz, zresiztą dość ostro karany . Słyszy 
się tu w ciąż o n iezw ykłym  rozroście fa­
b ryk  politury, w ody koltońskiiej ftd., przy- 
czem  dzdtw nie brzm ią ogłoszenia- tych 
firm. Ktoś rtp. poleca wiodę kolońśka o sil- 

,fiym zapachu anyżow ym , k toś inny z a ­
chw ala politurę, odpowiednio p rzygoto­
wana, pod nazw ą słynnej „chamży44, k tóra 
jesi najlepszym  środkiem  do upijania się. 
Niedawno zdarzy ł się skandal policyjny, iż 
w  pew nym  szynku, w ew nątrz  z n iezw y­
kłym  przepychem  urządzonym , odkryto 
jaskinię 'kokainową. Śledztw o energicznie 
ZOSiało jednak zatuszow ane bo okaizato 
się, że w łaścicielem  tej spelunki jest wielki 
dostojnik państw ow y w  generalskim  mun­
durze

Miasto bez  troski.
Istnieje m iasto tbez troski i  to w k r a ­

ju, k tó ry  od 18 m iesięcy wiedziie wojnę, 
woale nie zw ycięską. M iasto nlietylko bez 
■troski, ale przepojone w esołością, miasto, 
k tóre się w zbogaca na rekord i baw i na 
rekord . Jest nilem M arsylia, najw iększe 
miasto portow e południowej Fratncyi. Kwi­
tnął tu zaw sze handel i hum or. G askona- 
<ta Kawiarniana nigdy nie przeszkadzała 
M arsy ljeżykow i w  'bardzo dokładne n  o 
bliczaniu zysków .

Obecnie, pom im o wojmy, a racz  d  z
powodu wojny, fale życia w M arsy Hu ozności wykształconej, nu ją one zwracać u-

rragnietnie. Ale ro nic. Znajduje się druga 
dobroczynna przekupka, k tó ra  k aw alera  
częstuje szklanką wina.

Za to m łode i piękne kw ieaiarki bio­
rą  za kw iaty  słone ceny.

— 'Piękny parnie ,kui kilka róz — w o­
la kwieciarlka — Tylko 3 fra n k i W szak 
m usisz m ieć w  domu przyjaciółkę.

Piękny pan kupuje róże, jeżeli nie dla 
przyjaciółki, to dla pięknych oczu kwie- 
ciantó. N aw et zimnych, prak tycznych  An­
glików. „naciągają44 k u  ieoia^ki. Anglicy 
urządzili sobie rodzaj ofaozu nad mer • *. u 
Na m ałych w ózkach, ciągnionych p rn z  
muły, jeżdżą w śród  tal tam, gdzie m orze 
jest zupełnie płytkie.

W ieczorem  ulice oław ią się w  św ie tle  
Sklepy 'przepełnione kupującą 'publiczno­
ścią. E lektryczne reklam y św ietlne zap ra ­
szają do kinów. — ..Każdy niechaj zo b a­
czy niezrów nanego kom ika Alberta w  jego 
roli rekordow ej: „Jestem  zaw szaw iony '4. 
To jedyne przypom nienie w ojny w M ar­
sylii.

Z a p i  e l i i .
Zadania i potrzeby gospodarcze. Pod

redakcyą prof. Fr. Bu aka zaczyna wychodzić, 
ako wydawnictwo Księgarni Polskiej Bernarda 

Potonieckiego we Lwowie, zbiór prac, odno­
szących się do spraw krajowych, gospodar­
czych i społecznych. Przeznaczone dla pubii-

wagę nr najważniejsze zagadnienia, szerzyć 
ch zrozumienie i torować drogi dla rozumnej 
i energicznej polityki krajowej oraz budzić za­
interesowanie dla dziatań zmorowych Bedą
one przedstawiały ukształtowan.a stosunków 
naszych pod wpływem wojny oraz będą się 
starały wskazywać sposoby działania i kie­
runki rozwo u i dlatego powinny się znaleźć 
w ręku każdego, komu losy kra u i przyszłość 
narodu leży na sercu. 1) Bu ak Fr.i „Myśli
0 odbudowie", K 1. Jest to niejako występ do 
całego wydawnictwa, poda ący jego przewo­
dnią ideę; autor omawia potrzebę przebudowy 
społeczeństwa, zwłaszcza jego psychicznego 
stosunku do życia gospodarczego. — 2) W y­
goda Bentdykt: „Ustrój gospodarstw wło­
ściańskich w Galicyi*, K 1*20. Autor z zana- 
hm  i gruntowną znajomością wvkazuie ko­
nieczność kommasacyi gospodarstw włościań­
skich jako podslawy do wszelkiej działał ości 
nad podniesieniem rolnictwa oraz wskazuj# 
sposoby zmiany ustawy kommasacvjnej. — 
3) Wygoda Benedykt’ „Hodowla zwierząt do­
mowych", K 1*20. — 4) Wygoda Be edykf 
„Uprawa roli*, K 1*20. — Razem z zeszytem 
poprzednim prace te zawiera ą zarys ekono­
miki rolniczej małej własności: zasługu:e tem 
więcej na uwagę, że wy szedł z pod pióra wie­
loletniego powiatowego instruktora rolnictwa 
w Galicyi wschodniej, któremu nie obce są
1 stosunki w zachodniej części kra:u. — 5) 
Dziedzic Jan Tom asz: „JaK zasiadać i pro­
wadzić składnice i sklepi' Kółek rolniczych?* 
K 1 ‘ 20. Gorący zwolennik działalności han­
dlowej Zarządu głównego Tow. „Kółek rolni­
czych", były kierownik składnicy „Kółek rol- 
n czych* w Białe5, a od szeiegu lat dyrektor 
składnicy w Nowym Targu, przedstawia w 
sposób prosty, ale ze ścisłością i znawstwem, 
ten popularny, ale jeszcze słabo rozwinięty 
dział pracy gospodarcze!, który w czasach o-

l becnej drożyzny powszechne musi budzić za­
interesowanie. — 6) Dr. A. Szczepański: „Roz­
wój przemysłu w Galicyi*1, K 1*20. Znany i 
ceniony kierownik kra owego Biura statystyki 
przemysłowej daje tu głęboką syntezę swoich 
Dadań nad przemysłem galicyjskim i Kreśli 
wytyczne linie jego rozwoju w przyszłości.— 
7) Dr. Edward Taylor: „O istocie współdziel 
czości*, K 1 *20- Wobec coraz bardziej rosną­
cego znaczenia współdzielczości dla naszegu 
społeczeństwa, pożądane jest gruntowne wni­
knięcie w isto’ę tego pojęcia i w genezę tego 
ruchu, co właśnit est przedmiotem niniejszej 
pracy wybitnego pracownika na polu koope- 
racyi w Galicyi. — &) Zofia Wy godzina: „Ko­
bieta wie ska ;,ako czynnik gospodarczy i kul­
turalny", K 1*20. Niniejsza piac« ma na celu 
ugruntować przekonanie, że kobieta jest na wsi 
równorzędnym z mężczyzną czynnikiem go­
spodarczym i kulturalnym i skłonić społeczeń­
stwo do wyciągnięcia nasuwających się z tego 
wniosków i wprowadzenia ich w pełnej mie­
rze wżycie. — 9) Józef Bek: „Kooperatywy 
spożywane", K 1. — 10) Di , Paweł Łoziński: 
„Czem się zajmuje i czego uczy rowaroznaw- 
stwo?“ K l .  — U ) Dr. A. Szczepański: „Przp- 
mysł żelazny Galicyi i warunki jego rozwoju", 
K I .  — 12) Józef Bek: „Opieka nad siero­
tami", K 1.

Naczelny redaktor 
BRONISŁAW LASKOWNICKI

Redaktor odpowiedzialny t Józef Krzyaztefowliz
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(Ciąg dalszy)

— A mogę sobie pochlebić — mówria 
dalej laay  Featnam  — iż niejedna z nich za­
w dzięcza mi szczęście swoje w  życiu. Kil­
kanaście najszczęśliw szych par w  Anglii 
poznało się najpierw  w  moim domu. Nic nie 
m a tak zachw ycającego, jak kojarzyć i- 
stotmie szczęśliw e m ałżeństw a. P rzed  dw o­
ma laty p rzybyła  do mnie z San F rancisco 
młoda osoba, niskiego pochodzenia, ale bo­
gata, w ykształciłam  ją i W yszła wspaniale 
zamąż

—Jestem  tak szczęśliwa, iż moi rodzice 
byli w ysokiego rodu — rzekła Effie.

— Ja  także — dodała Laura. — To s tra ­
szna musi być rzecz, mieć takie pokre­
w ieństw o w niższych sferach!

—  Zapewne — odparła lady Featham  
— a nieprzyjem nem  jest bardzo, gdy p rzy ­
byw ają w odwiedziny. M ężczyźni są go r­
si, niż kobiety. Nie widziałam  jeszcze ni­
gdy praw dziw ego am erykańskiego gentle­
mana. W ydaje się, iż nic nie jest w  stanie u- 
cyw ilizow ać tych ludzi, a jednak dziew ­
częta są tak zręczne w  dostosow aniu się do 
naszych m anier.

— C zas już iść — rzekła pani Leonard
•— W  poniedziałek przybędę do pani, lady 
Featham , jeże!* pani do tej pory nie odm ie­
ni sw ego postanow ienia. Żegnam panią!

Pow stała  i podała hrabinie rękę, k tóra 
ją czule uścisnęta z  przyrzeczeniem , iż 
w szystko  będzie gotowe na jej przyjęcie.

VIII.
Zapatrywania w dow y na dolary i tytuły.

Pani Harden i paim Leonard po wyjściu 
od lady Featham  zrobiły przejażdżkę do 
H yde-Parku,

— Podziw u gcdnem  jest — zauw ażyła 
pani L eonard — iż aczkolwiek Anglicy sz y ­
dzą z A m erykanów  i z ich czci w szechpo­
tężnego dolara, przecież ten dolar jest taliz­
m anem, otw ierającym  nam drzw i do najdo­
stojniejszych ludzi i p rzyprow adzającym  
do nas najdumniejszych arystokratów .

— To słuszna uw aga — oaparła Laura. 
— Ale podczas gdy m y czcimy w szechpo­
tężnego dolara, sądzim y jednak, iż użyliś­
my dobrze naszych milionów, gdy za nie 
kupDIiiśmy tytuł, a cała arm ia kobieca, przy- 
byyyająca corocznie z Am eryki do tych 
w ybrzeży , myśli tylko o tern. aby zaw rzeć 
a rystok ra tyczne m ałżeństwo, aczkolwiek 
o trzym ała  w ychow anie dem okratyczne.

— A'le nie w szystkie tnogą otrzym ać 
ty tu ł. Popyt jest za wieliki. Cz3T odwiedzisz 
kiedy m iejscowości, w  których niegdyś 
baw iłyśm y?

—Nigdy. Nic mnie tam nie ciągnie. A 
ciebie?

—Także nie. Nienawidzę Ameryki i 
w szystkiego, co się tam  znajduje.

Po przybyciu do domu dowiedziały się, 
że pan Harden pow rócił i czeka na nie w 
salonie. Z wiełkiem zaciekawieniem  udała 
się pani Leonard za sw ą przyjaciółką na 
górę. B ystre  oko młodej w dow y nie zna-

V
lazło oznak szczególnej czułości lub serde­
czności w ich powitaniu.

— W cześnie pow racasz — zauw ażyła 
Laura, podczas gdy sta ry  pan pochylił się 
i lekko pocałow ał ją w policzek. — Janze 
się m iew asz? — zapytała tonem, który  
w skazyw ał w yraźnie na to, iż na odpowie­
dzi nic jej nie zależy. — Pani Leonard — 
mój mąz.

Skłonił się lekko
— Pan; Leonard jest moją najserdecz­

niejszą przyjaciółką — m ówiła daiej Laura 
ra  — i pozostanie u nas do poniedziałku. 
P rzy b y ła  w łaśnie parow cem  z Ameryki.

— Jestem  zachw ycony, iż inogę panią 
u nas pow itać — rzekł Harden, spojrza­
w szy bystro  na Fftie. Mina mu poweselała.

— Oboje są znudzeni soba — pom yślała 
Effie. — Jego tow arzystw o jest dla niej 
w strętnem  a on to zauw ażył.

Spojrzała na niego przeciągle.
— Bardzo mi przyjem nie, iż będę mo­

gła zam ieszkać u państw a — odparła na 
jego powitanie — i cieszę się bardzo, iż uj­
rzałam  znowu Laurę. Pan  zrobił długą po­
dróż?

— O nie! P rzybyw am  tylko z Dalesbi- 
re... zaledwie dwie godziny jazdy. C zy  pani 
w yjeżdżała z L aurą?

—Tak jest. Z robityśm y w izytę, a ro - 
tem przejechałyśm y się po parku.

Laura w yszła, aby w ydać rozporządze­
nia, i pozostaw iła męża, i przyjaciółkę sa­
mych, Po krótkiej rozm owie w yszli, także 
i Effie aby się przebrać do obiadu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ui Rozmaits *
S. FEDER

ul* Sykstuska 1. 7
poleca mydła toaletuwe 
w największym wyborze 
po : mach. H LrtTO - 
WNYCH. Ż arów ki me­
talowe oszczędnośc:owe 
„Osram*, S iatk i gazow e 
po cenach najniższych.

1153
a szyny krawieckie do 

1 "  wypożyczęn a po­
trzebne. Zgł. Halicka 17 
Magazyn Staubera. 1266
I /a ż d y  nawet Wojskowy 

może jeszcze podług 
dawnej taniej taryfy swo­
je życie ubezpieczyć, — 
Edward Klein, Lwóv — 
Kor.iInicki 8. _  1123

Zav,iacLmiam mo.ch P. 
T. Odbiorców, iż han­

del mój Maszyn pisar­
skich i warstat repera- 
cyfny przeniosłem na ul. 
Słowackiego 4 naprzeciw 
głównej poczty. Andrzej 
B.-rlifiski. 1303

Akuszerka Julia Wein- 
traubowa powróciła i 

przyjmuje nadal panie na 
czas słabości poddyskre- 
cyą Lwów Piekarska 24.

1333

Ssuknie w dobrym sta­
nie do sprzedania. 

W iadomość Zybliklewi- 
cza 51 drzwi 3. x

Kenssonilenciraiłrygi.
n ło łeć zk u  mój... — Ach 
i  czeka.n, kiedy rozkwi­
tniesz się dla mnie. Pą-
czek całuję._________1.304
'T a k  kocham. Wyprowa- 
* dziłeś mnie z cienia 

śmierci z przepaści stra j 
sznej. Boskim jesteś A- 
niołem, niech Cię Bóg 
błogosławi całe życie — 
modlić się będę i nigdy 
nie zapomnę. 1318.

I SaiiiSJi

rk -te ry  pokoje z przed- 
pokojem i kuchnią — 

zaraz do wynajęcia Hof­
mana 5. 1313

p m e r y t  lat 48, posiada 
H  gospod. warf 10.000 
k., pragnie poznać osobę 
w celu rnatrym. * oo»ag. 
od 6000 k. Wiek Nowy— 
Gospodarz.  1303.

In teligen tna pani, właść 
parceli bLUOwl., posia­

da kilka tysięcy gotówki, 
poślubi starszego powa­
żnie traktującego wdow­
ca, urzędnika kolej. N>e- 
anonimowe listy przyj­
mie z gizeczności p. Jó ­
zefa Sagańska, Janowska 
79. 1320.

Mieszkała, sKieps
l / o p a r . ! k a  1. 7 cztery 
** pokoje na 2 o. łaz. 
balkonik 80 k., 2 ookoje 
bez kuchni 1 j  40 k. -  
sklepik od ul. Lindego 30 
k. zaraz do wynajęcia.

1309.

3 lub  4 pokoje kuchnia 
gaz, elektr. od marca- 

5 pokoje, kuchnia, gaz, 
elektryka — od m . — 
1 pokój kawalerski me­
ble lub bez zaraz ulica 
dąbrowskiego 8. 1189
H o k ó j untebl. z współ- 
1 nym przedpok. do 
wynajęcią. Iliad, w han­
dlu Firmy E. Kupczyfiskl 
Sykstuska 18, oraz po­
szukuje się zdolnych ry­
marskich czeladzi 
chłopćów do nauki. 1288
p o k ó j  umebl. z dobrem 
* utrzymaniem zaraz d< 
wynajęcia Bourlarda 3, I 
p. schody frontowe. 1282
3 —z poko je  nyża 2 ku- 

** cli lie, pokój osobno 
lub razem — obszerne 
jasne na m eszkania lub 
razem na biura do nają- 
cia św Józeia 6. 1152

Rea lność  w śródmieściu 
obok przystanku kolei 

elektr. składająca się z 9 
ubikacyi, beionowe pi­
wnice, wysokie strychy— 
duże podwórze, ogród — 
oświetl, gaz. do wynaję­
cia n i  b uro lub warsztat 
i mieszkanie z komfor­
tem. Wiad. biuro Soko­
łowskiego. 1326

na pracownię lub 
magazyn z a r a z  
do wynajęcia. — 
Kopernika nr. 56.

1334.

j  U?o8H r i o s a a y J

p o s z u k u ję  osoby powa- 
x  inej, kióraby się za­
jęła całym domem do 
wszystkiego przy dwojga 
dzieci u wdowy za skro­
ni nem wynagrodzeniem. 
Głęboka 14 .eśniakow- 
ska. 1317
C łu żą cy  sklepowy, żona

do posługi pokojowej 
potrzebni. Ogłoszenia Jan  
Schumann, Pańska 23.

1301
p h ło p c a  do praktyki — 

poszukuje handel ko­
rzenny ul. Sokoła 1. 1306.

Helios przyjmie sprze­
dawczynię słodyczy 

za 20'-7o targu, zgłoszenia 
O 4 pop. 1325
t  aboranta poczciwego 
*-» 1 D racowitego przy - 
mle apteka Kaya Kazi­
mierzowska 31, 1269

U&tenica potrzebna do 
krawieczvi»y Poto- 

ckrtgo 54. 1251

D o sz u k u je  się sprzeda- 
* wcy lub sprzedawczy­
ni z kaucyą 200 k. do 
księgarni kolej, w Prze­
myślu. Zgł. pisemne z 
podaniom kwalifikacyj i 
odpisem świadectw pod 
Allenberg. Lwów, Asny­
ka 10. 1324.

p o s z u k u ję  iutynowsuej 
* panny sklepowej. — 
Skład wędlin i no asła de­
serowego Grodzickich 2 

'151
C  pod.iiczarki zupełnie 
ó  uzdolnionej poszukuje 
Pracownie sukieó dam 
skich A. Kłosiewićzowej, 
Cicha 3 borzna z olaci 
Dąbrowskiego. 1159

C łu żący  znajdzie mL-jsce 
w nttoligatorni Bato­

rego 28, płaca 14 k. ty­
godniowo. 1328. r  o jorczy i.l lub małżeft

"  stwo bezdzietne po­
trzebne do większej ka- 

lienicy od 15 lutego. — 
Wiad. u gospodarza — 
Grunwaldzka 12. 1231
p o trz e b n a  dziewczyna 
* do dziecka zaraz 6 k. 
mie». św. Teresy 2a II o. 
na prawo. 1285

p o tr z e b n a  młoda ku- 
* charka do wszystkie 
go i  dobremi świad. — 
winc. Pola 2 dr»\ na 
prawo. 1322.
C ią ż ą c a  do wszystkiego 

pot-zebna zaraz — 
Wrześniewski, Choratczy- 
zna 5 I. 1Ś32. C krzypkc. potrzebna do 

*■5 kina. Tyłko pierwszo­
rzędne siły n o g ą  się 
zgłosić od 4 p<*p. w ki­
nie Legionów Kar. Lu­
dwika 5. 1284

|  iczenice pouzebne — 
*■ Mag. sukien damskich 
Wrześniewski Chorąźczy- 
zna 5. 1331.
O lu ro  Dominikańska 5 
• '  poszukuje gospodynię 
na plebanię, 4 ) słus  dc 
wszystkiego, kelnerów — 
kucharzy, panny do ka­
wiarń, mleczarń, Koprow­
ski kierownik. 1335.

M auczycie lka  erzyjmie 
** sierotę lub inną do 
pomocy w gosp. Zgł. 
Szkoła Popławnik. p. 
Bołszowce. 951
y d o ln y  czeladnik ruszni- 
L* karski lub starszy pra­
ktykant znajdzie umiesz­
czenie w Magazynu Bro 
ni K. G!inieck: i Sb. w 
Krakowie Szewska 2.

1129

p o s z u k u ję  dobrej uczci- 
* wej kucharki do 
wszystkiego. Batorego ]2 
dozorca. 1336.
JIAagistra farmacyi i pra- 
*’ * ktykanta w drugim 
lub trzecim roku poszu­
kuje zaraz apteka w Sc- 
Kalu. Zgłoszenia Laohuon 
Linego 6. 1148

p om ocn ik a  druk, przyj- 
* mie drukarnia .P ra­
sa*. Sokoła i  Z g ł 5 - 6  
wieczorem . v
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Ulotnego silnego, wol- 
”  negu od wojska — 

przyjmie zaraz firma Fi­
lip Haas i Synowie I-go 
Waja 7. 1295

| Kupno « sprzeda*]

Pianino czarne krzyżo­
we prawie row e ta­

nio sprzedam Rynek 41 
1 p.______________ 1316
C p rz e d a m  bieliznę stoł. 
™  z pościeli kapy piko­
we, ręczniki, rama do fi­
ranek. Sadownicka 12 — 
1 p. na ganku. 1305.

Sta re  ZŁO TO 1 SRE 
BRO jako eż używa­

ne sztuczne ZĘBY kupu­
je po NAJWYŻSZYM 
KUKoIE E J~ u n d  Marjan 
3EER, jubiler i złotnik, 

Lwów, ul. Ch rążczyzny 
I. 7, dom Tow. muz. 1302
C p rze d am  nowe pianino 
®  Piekarska 47, 1 p. ga­
nek, drzwi 3. 1321.

Z pow odu wyjazdu ró­
żne meble do sprze­

dania ul. Kordeckiego 19 
1319

Pow óz i karetka, koła 
gumowe okazyjnie do 

pi zadania. Wiad. Jagiel­
lońska 2, portyerka. 1310
C p rz e d a m  Schńelleufer 
^  parowy 20 HP połą­
czony z dynamo-ma »zyną 
15v Amp. 150 Vo.i 3 0 
obrotów  za cenę 1800 k. 
w doDrym stanie oraz 
przyjmuje dynamo-molo- 
ry do reperacyi. Kolbu- 
ez iwski Boczkowskiegc
r  i uo.

Kasa  ogniotrwała duża, 
używana, w badzo do­

brym sianie potrzepna.— 
Zgł. ao  firmy Bracia Ka- 
p jusz, Lwów, pl. Smolki 
L 4. 1329.
C y p ia ln la  barokowa w 
45 dobrym stanie — do 
sprzedania tylko prywa­
tnie. Oglądać można j a ­
giellońska l i n  2 piętro 

13.8
p ie s e k  rasy Bernhard 
* bardzo tanio do sprze­
dania. Wiad u porty era 
flanku kraj. 1327.

K U P U J Ę
Odpadki sukna, plącąc 
od 3 do 4 Lor. za 1 
kfcr. Henich Kramer 
błor.eczra 28 i Kazi­
mierzowska 14. 1254

Marmoladę
w ę g .e r s k ą

pierwszorzę inei jako­
ści w emaliowanych 
wiaderkach po 51!, kg. 
po k. 1-89 za 1 kg. 
wysyła się też za za­
liczką. — Zamówienia 
przyjmuje Dom spe- 

dycyjuo-komisowy
Goldlust i Sp.
Kraków, Andrzeja Po­

tockiego 3. 912

C kg. m odu patoka po- 
*5cztą 13 k. wysyła Bit- 
tnerowa Sambor. 907 
a a /le lk a  wysprzeaaż — 

wspaniałych wysoce 
aktualnych wojennych wi­
dokówek, idumiewająco 
tanio —  300 sztuk tylke 
K 9. —  za zaliczką, 500 
sztuk franko. Póki zapas 
starczy wymyła Sayira, 
nakładca, Tiszabogdan i 1.

323

[.tikow e suche drzewo 
i brykiety w każdej 

ilości natychm iist do na­
bycia w SKładzle ul. Ja­
błonowskich 6. 1180
C p rz e d a m  damskie dwa 

palta wiosen e wózek 
skł; dany na dwoje dzieci 
Pańska 21 oficyny I p. ( 
drzwi 14 —  zarazem po­
szukuje się dziewczynę 
do dziecka. 1234

M ajm ę lub kuplę dom  
1 ’ z ogrodem  w zdro­
wej dzielnicy Lwowa. 3- 
pis warunki rest. Lwów 
okazicielowi koronówki 
XXV|8459. .25-

| £ g u i i i o n o u t n a t e z .

y g u b io n o  w listopadzie 
"  zarękawek bobrowy z 
kieszonką wewnątrz. — 
Znalazca zechce zgłosić 
się za wynagrodzeniem 
do Adm. Wieku Nowego 
pod „Al“. 1335

i n J o w o ś ć .  Podeszwy e la -  
styczne nieprzem a­

kalne para 2 kor. Wiad. 
Lwów ul. Kopernika 12 
skład kawy. 1272

imiresd handlowe |l /u p ię  dywany perskie i 
■» obrazy olejne u pryw. 
po cenach okazyjnych. — 
Adm. Wieku Dolfi. 1297

lY otrzebny  wspólnik lub 
Ł  wspólniczka z kapit. 
5—6 tysięcy ko .  do zna­
komicie rentującej się 
fabryki we Lwowie. — 
Wspólpracownictwo w a- 
jnnnistracyi wymagane. 
Oferty z dokł. adresem 
pod „Wspólnik 5“ Aum. 
Wieku. 1280

r iru k id la  Urzędów gmin- 
U  nych ck. Starostw i 
t. d. dostarcza Drukarnia 
Feliksa Westa w Brodach.

913
T \la  pp. szewców od- 
” padki skór podeszwia- 
nych na obcasy, fleke i 
oberfieke po 4, 5, 6 , 7 i 
3 Koron za kilogram. —  
Dopóki zapas starczy wy­
syła się ao każdej miej 
scowoici po 5 kg za po­
braniem poczt. Józef ra- 
ściszewski Kołomyja ul- 
Jabłonowskich 26. 942

p o iy c zK l dla pp. urzę- 
* dników państw., aut. 
i profesorów gimnazyal- 
nych za kondyktem za­
łatwia najkorzystniej Re- 
prezentacya I ogó ego 
Tow. urzędn. Lwów Pań­
ska 8 I p. 1219

l^ u p ię  2 ki ometry ko- 
**■ lejki do wożenia pia­
sku ewentualnie z wóz­
kami. Oferty do F ran ­
ciszka Kowalskiego — 
Stanisławów Targowica 
30. 94j

A rl/H uly  s p o t y w .  j

KAWA 0  50  PRO­
CENT POTANIAŁA!
A m erykańska  kaw a oszczędno- 
ścł — niezwykło arom atyczna, 
w ydatna i oszczędna — 5 ki­
logram ow ych w orkach na  p ró­
bę K or_ 12*50 opłatn ie za zali­
czką. Pół klgr. pierw szego ga­
tunku  najiepazej herba ty  Kor. 
2*50 dostarcza A . SC3A?1HA — 
E k tp o rt kaw y  i h e rb a ty  —* 

Tlss&bogdany, W ęgry. 8o

A/laszyny do szycia nai 
1 * 1  korzystniej naprawia 
oraz poleca nowe i czę­
ści składowe Aleksander 
Malimon, Lwów, Wało­
wa 11 A. 483
p e g ie in la  parowa — w 
U  mieście obwoaowem 
zachodniej Galicyi — do 
sprzedania lub zamiany 
na realność we Kwuwie. 
Wiadomość w kai celaryi 
adw. dr i Herschthala — 
Kołłątaja 2. 1155

r ib U d )  z 2 dań za 1 k 
U  50 h. w abonamenęfe 
miesięcznym sto-ow  13 0- 
pust. bniadama i koia.ye 
po niskich cenach. ! ju- 
chnia gospodarska. Po­
trawy wydaje się do me­
nażek. Wina znakomite. 
Ceny niskie. — Piwiarnia 
pilzneńska Tańska 3.

1210D la żołn ierzy  w polu 
przeciw  W  S  Z O  M

i iuns-nu  robactw u
„ F  o  r m o  c o l i "
Skład głów ny i A ptaka A. 
SkloplńaklAgo, Lwów (w 

Bynku). 1165

M ió d  zastępuje drogie 
masło 1 Posyłka po­

cztowa 5 kg. k. 10 za za­
liczką franko. — Cenniki 
szkółek drzewnych po 
niemiecku lub czesku — 
darmo. F. Wencel, szkół­
ka drzewna, Ołomuniec 
75. 956

flk a z y jn a  sprzedaż ró- 
U  żnych m ebli: Sypial­
nia,,: Jadalnia, salonik, — 
fortepian, Łóżka, kreden­
sy, Stoły, biurko damskie 
Maszyna Singera, para­
wan, Lampy, lustta, obra­
zy, bronzy dywan per­
ski. kilim, karamanie — 

1 portyery, firanki, narzutki 
i różne inne przedmioty 
deKor. Lwów, Bema 12B.

1248

|t H3UH9 <|

5S /ieczorr.e  kursa kali- 
’ ’ grafii i niemieckiej 

stenografii włącznie ko 
respondencyi handl. roz­
poczynają się 15 lutego. 
Nusśdori, — Jagiellońska 
HA. 18' 1

H H H B K W S m m

F O N C I E K E

P s s z t e ń s k I  Z a k ł a d  U b e z p i e c z e ń

(Filia iwrcrcka dla Daiicyi i Bukouriny)
u p r a sz a  k lie n t u lę  s w u ją  w e  w s z y s t k ic h  
d z ia ła c h  u b e z p ie c z e n io w y c h  w e  w ła s n y m  
ic h  in te r e s ie  o  p r z y s ta n ie  r a t  p r e in ijn y cl*  
a i  d o  p r z y w r ó c e n ia  n o r m a ln y c h  s t o s u n ­

k ó w , w p r o s t  p o d  a d r e s e m  Z a k ł a d u

W ’ m  I H iu ,  I. Bórsepsii
g d z ie  fi l ia  l w o w s k a  p r z e z  cza s  w o jn y  
u r z ę d u je . —  Na ż ą d a n ie  c z e k i  P. K . O  i 
w sze lK ie  in fo r m a c y e  w  s p r a w a c h  u b e z ­

p ie c z e n io w y c h .  62

.Dziennik Narodowy* wychodzi w Piotrko­
wie) jest organem niezależne, opinii polskiej na ziemiach Król. Polskiego 
ogniskuje rozprószone dotąd dążenia i myśli w kierunku odrodzenia 
Ojczyzny, cieszy się współpracownictwem najlepszych w Polsce piór. 

Prenumerata miesięczna poczią 3 K 50 h.

.Wiadomości Polskie* poświęcone sprawie
polskiej i idei Legion w. Wychodzi w Piotrkowie) — występują wśród 
społeczeństwa z programem konsolidacji przy oparciu się o czyn 
zbrojny Legionów, nie są organem żadnej partyi, lecz skupiają przy so­
bie wszystkie ooozy j;od hasłem Państwa Polskiego — pomieszczają
 zaś na swych łamach artykuły najlepszych publicystów. — —̂

Prenumen ta kwaitalna 1 K 50 h.

.Gazeta Łudowć.1 (ilustrowane pismo tygodniowe, 
poświęcone Ludowi polskiemu. 

Wychodzi w Lublinie) — stoi na straży interesów Ludu Polskitgo — 
szerzy wśród niego umiłowanie sprawy, w imię której Legiony łtrew leją. 

Prenumerata kwartalna 1 K.

Prenumerata wszystkich trzech pism tylko 12 kor.
Adres: Administracya wydawnic w D. W. N K. N. Piotrków — ul 

Bykowska 71 (Królestwo Polskie). 955

G A L I C Y J S K I

BANK LUDOWY
DLA ROLNICTWA i HANDLU

we Lwowie —  ulica S/kstuska I. 17
przyjmuje

WKŁADKI na książeczki i w rachunku bieżącym 
uskutecznia

PRZEKAZY na wszelkie miejsca a w szczególno­
ści dla jeńców 

KANTOR WYMIANY kupuje i sprzedaje marki, 
ruble i inne waluty, oraz monety złote wymienia 

kupony i przegląda losy i efeitta.
KANTOR SPRZEDAŻY 833

C . H .  I i / M i  S L A S O P i d .

b m B  mi(?M Ig jg K ji
p o s z a n u ję  starszą 
« czvcielke iz< do

nau­
czycielkę izr. do nau­

ki 9-letn. dziewczynki 
franc. i fortepianu z ca- 
łem utrzymaniem i 40 k. 
mies. pod adr. Wiek No­
wy K. K. 1315.

U cza ciemnych czytać, 
pisać, przedmiotów 

szkoin., oraz gry na for­
tepianie. Zgł. do Adm. 
pod „Światło*- 1274

Dru.esor gimr doktor 
* filozofii poszukuje le- 
kcyi. Zgłoszenia dc> Aam. 
pod „Rutynowany peda­
gog". 1276
I  Tezę tanio języka nie- 
Lł mieckiego, francu- 
skiegc Czarnieckiego 26, 
drzwi 19. 1193

Posad poszukują"!

lA Jdow a po urzędniku z 
* "  dzieckiem sześciole- 

tniem szuka zajęcia do 
zarządu domu tyl .o za 
ut zymanie. Zgl. do Adm. 
Wie u „Wdowa M.“ 1314.

E 3
y  awiadamiam  m oią Sz. 
4- klientelę, l i  w . j o ło ­
wie lutego wyjeżdżam  
do W iednia celem zwie­
dzen ia  m ód i za lu p n a  
nowości. M. z Będkow­
skich H uget, Lelewela 3 

1340

W y d a w c a :  „Wiek N o w y “ , S p ó łk a  wydawnicza. Drukiem. „Spółki aruk. Prasa", ul. Sokoła.^Telefon 782.


